Nr 30) 


Warszawa, dnia 17 (5) Sierpnia 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


—s SEZ 
PHENUMEHATA „PRAWDY 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 20, kwartalnie rs. ©, 


rocznie rs. B z odnoszeniem do domu. 


Z przeayłkę pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
kwartalnie rs. 9, 


stwa, Cesarstwa f zugranicy: 
k 50, rocznie ra. 10. 


Adres: Zórawia Nr, 34. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt ważniejszych od godz, to do 5. 

Redaktor przyjmuj 
1 soboty od í do 3 pa południu. 

Rękopisy drobne ole zwracają się. 


je Interesantów w czwśrtki, piątki 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy orea 
kslęgarnie, kiask! 1 kantory pism peryodycznych, 

Sprzedał pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Adninlstracyi pisma | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. IO ¿a wiersz lnb 
jego miejsce. 


TREŚĆ: Polityka. „Les Sehallaert." — Tydzień polityczny. — Odeoinak; A. Świętochowski 
cie społeczne. Listy z Paryża, p. W. Bugiel 


Szkice antropologiczne, p. L. K, — 


Duchy. Część trzecia. Zwiastun (clag dalszy). — 
d Newy, p. Leo Belmonta. — Instytut medyczny dla kohlet, p. 


Badania naukowe: 


Zen, Plet. — Dyskiecya lekarska, p. Zu, — Pamietnik. — W dali, — Sprawy ekonomiczne. Ze stosunków rolnych, p. K. R. Z. — O prawdę, p. d-ra 
Nameza | Zen, Piet. — Kronika, — Ogłoszenia. 
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| POLITYKA. i 
faz wama 


„LEX SCHOLLAERT.* 


przekąsom tak nazywają liberalni 
J|belgijacy projokt nowego prawa 
<A) o szkałach początkowych, wnie- 
siony przez obecnego ministra oświaty. 
Dziwió się ich gniowowi nie można: „Lex“ 
dodaje stronnictwu katoliskiamu nowo do- 
brodziejstw« da tych, które sobio zapewni- 
ło już w prawia szkolnem z 22 września 
1884 r. Na liberalnych mśoi się ich wlsana 
polityka. Gdy w r. 1878 zyskali większość 
w Iabach, jadnym z najpiorwszych ich ozy- 
nów było wytworzenie nmyślnogo miniato- 
ryum oświaty, którego Bolgia do owoga 
Gżast nie miala, i nadanie mu nietylko 
władzy nadzorozej, alo i urządzającej. Z tą 
chwilą wolność nanozaniu, poręczona 
wszystkim bolgom przoz konstytnoyę z u. 
7 lutego 1831 r., znalazła się nad przepa- 
ścią. Państwo, raz otrzymawszy prawo n- 
rządzenia oświaty, otrzymuło zarazem 
i prawo urządzania joj wbrow woli obywa- 
tela; chodzilo tylko o to, na jukim grzbio= 
cia nowe uprawnianie odbywać się będzie: 
liboralnym, ozy klorykalnym? 

Liboralni, zbudowawszy ministoryum, 
zaczęli budować i szkołę ludawą, Przez 
prawo 2d. 10 lipon 1879 r. zaprowadzili 
szkoły poozątkowe, państwowe, jako gmin- 
ne, usuwając z nich zupolnia naukę raligii 
i t.zw. naukę moralności; utrzymuli wszak- 
że i szkoly prywatno, żadnych jednak nio 
zapewniując im zapomóg, i jodno już tylko 
zostawiając, ało istotnio doniosłe prawo, żo 
akończonie takiej szkoly w pewnych wa- 
runkach równało się skończeniu szkoly 
państwowoj. Rzeoz prosta, iż gminy, u- 
trzymująco szkoły państwowe, liboralne, 
nie mogly już łożyć na inne — i szkoły 


kiorunku przeciwnego poupadały wszędzie 
tam, gdzio ich gorliwość wyjątkowa nie 
podtrzymuła. Konstytucya w każdym ra- 
zio była już pogwałooną, bo państwa stato 
się pedagogiem, do pownego stopnia mo- 
nopolistą i bolg nie mógł miod awobodno- 
go wyboru tych przekonań, wierzoń i munio- 
mań, w jakiohhy dziecko swoje wychować 
pragnął. 

Gdy po zdruzgotaniu liberalizmu na wy- 
borach d. 10 czerwca 1884 r. dorwuli aig 
naraszcio do władzy klerykalni, gdy d. 17 
czorwca w gubinacio znaleźli się tacy Iu- 
dzie, jak W oosto, Jacobs, Malon (prezes) — 
nio mioli nio pilniejszego nad zburzonio ro- 
bòt liboralnych. Rozsrożył ich nietylko 
upadek ich właanych szkół, ale — i moża 
jeszozo bardzioj — przygnebiające sprawo- 
zdanie, jakio złożyła nadzwyczajna komi- 
aya parlumontarnu — oczywiścio, liborkl- 
na, której czynności od 31 maja 1880 r. do 
31 grudnia 1888 r. odsłoniły iatotnia mno- 
stwo faktów krzyczących, ujawnionych na 
posiedzoniu Taby doputowanych z d. 26 
marce 1884 r. Opracowany nu predeo pro- 
jokt jua d. 23 lipen rząd zlożył w Izbio. 
Utrzymano w nim zasadę, 26 w każdaj 
gminio musi byd przynajmniej jodna azko- 
la gminna, a mogq istnieć pa dawnemu 
prywatna; alo gminia pozwała się zamiast 
szkoły publicznoj utrzymywać jolog z pry- 
wutnych, Skutok tej nowosci był taki, ża 
mnóstwo szkół liberalnych w gminsoh na- 
wskróś katolickich poznikało, nanozycielo 
pospaduli z etatów, a szkoły lcutoliolcre, 
gdyż ono to prawio bez wyjątku stanowiły 
katogoryę prywninych, pozmioniały się na 
gminne, państwowe. 

Propagandą liboralizmu zastąpiła tedy 
propaganda katolicyzmu i zachownwozo- 
sei oraz wiedzy niemi przojątej. Zdobycze 
joj od lat dziesięciu s, znaczna, chociaż po- 
zostały daleko za nadziojami: socyalizm 
iidący z nim w parzo ateizm i materya- 
lizm porywają ofiary tak dobrzo z jedno- 
go, jak z drugiogo obozu. Dla obwarowa- 


"nia pozycyi zdobytej i odpędzenia wroga 


postanowili wreszcie klerykalni dobrać się 


s 


i dosamogo programu szkolnogo, przez pra- 
wo zr. 1884 nietkniętego, i wprowadzić 
monopol wyznaniowości. Artykuł III pro- 
joktu, ułożonogo przez ministra oświaty, 
Schollaorta, pod tohmioniem prozesn gabi- 
notu, De Burlotn, wprowadza da szkół 
państwowych nankę religii, w to szkoły 
prywatne, któroby się wzbruniały jej przy- 
jąć do swego programu, pozbawia wszo|- 
kich zasilków z funduszów publicznych. 
Wolno jest juszoza rodzicom nia posyłać 
dzieci na nanko raligii, ala muszą nu pi- 
śmie wylożyć pobudki takiej niechęci. 
Oczywiście, jest to pogwałaceniem konsty- 
cyi, zapowniającej walność sumienia, Ghly 
się gwalt raz zucznie — tradno go już p3- 
wstrzymać. Liberalni magą sobie powin: 
szować dobrogo początku i zuchęcająccga 
przykłada w latach 1878—79. Projokt 
Śchollsorta został już w drugiom czytaniu 
przyjęty przez Izbę przedstawicieli i przez 
senat boz szwanku, Nic nia pamogą mani- 
fesntoyo. 


— am on 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


bar 


Ż2|siqżę Fordynand Koburski dnia 
12-go b. m. po południu atangt 
A w Sofii. Zupelnie go już z auzu 
stracono, domyslając się pobytu, to na We- 
gezoch, to pod Wiedniom, kiudy nagle zjn- 
wil się telegram z Miałogrodu, 20 tumtej- 
sza dyrokoyk kolei otrzymała zawiadomio- 
nie o bezawłocznom przejoździo księciu 
przez Sorbię pociągiom nadzwyczajnym 
z Pesztu. Wjeżdzający do stolicy książę 
miu] eskortę z calego garnizonu  Metro- 
polita Klomons nio uczestniczył w powita- 
niu. Ciokuwy joat dalszy rozwój wypad- 
ków. Przed samom wyruszeniem kaięcin 
do Bniguryi odbyla się w Ithoinhardsbrann 
pod Koburgiom ruda fumilijna nr. 2, 
na któroj nie było samego pupilu, nlo była 
jego matka i krowni. Zo wraz z synem 
Borysem ozoka jeszcze na chwilę stosowną 
do powrotu. Książę, oczywiście, uczyni 
ofiary, ustępatwa, aby się tylka utrzymać, 
Czy zostawi u władzy Stoiłowa? I czy wo- 
żmie Radoslawowa, który byl najbliższym 
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Nr. 33. 


Stambulowowi, a teruz 
stambułowozy kami? 


Senat włoski, uchwaliwszy budżet nn rok 
gospodnrczy d. 7 b. m., odroczył się aż do 
późnej jesieni. Izba nozyniła to.była jna 31 
lipcu, po wyjaśnionin Crispiego, 20 Wło- 
ohy, raz zyskawszy Erytroje wskutok trak- 
tatu w Uczali, a Tigró dzięki swym zwy- 
cięstwom, nie myślą z nich już ustępować 
i przeciwnie, umacniać się będą. Na pożo- 
gnalnom posiedzenin senatu wyrażono 
wdzięczność Sonninowi za mądre gospo- 
daratwo skarhowe. Miniator 138 mil. de- 
ficytu zamienił w $$ mil. przowyżki. Sena- 
torowie gorąco podziękowali za stan tak 
nadspodziewanie świetny. 


połączył się ze 


W Anglii trzech owych posłów, których 
brakowało jeszczo do pelni, nie znaleziono; 
to jednak nie zmienia stosunku liczobnego 
stronnictw: salisburczycy z hartingtończy- 
kami mają 153 głosy przewagi nad lihe- 
ralnymi i irlandczykami. W poniedziałok 
gminy się zebrały, ale dopiero we ozwar- 
tek miala je zagaić królowa, a raczej mo- 
wa królowej, napisana przez  Balisbu- 
ry'ego. 

Oesurz Wilholm wraca d. 15 z wycioczki 
do Anglii, Powitanie przez S/andazda, daiś 
organ, półnrzędowy, wydało się nieżyczli- 
wo, Wywiązała się polomika między dzion- 
nikami obw narodów, widuć z niej, jak da- 
Jako jeszcze do przyjażni między ioli rzą- 
dami, pomimo pokrowieńastwa między dy- 
nastyami. W każdym razie Anglia iść bę- 
dzia z Niemcami rękę w rękę, gdy joj to 
nakaża egoistyczny jej intoree; w danym 
wypadku owoce egoizmu mogą być takie 
aama, jak i przyjaźni, a dnżo otuchy po- 
winna dodawać Niemcom myśl o wieko- 
wym nie amożonym antagonizmie Anglii 
s Francyą. 


W Chinach, w prowinoyi Fu-Kien, 
w okolicach Fu-czeu i Wu-Sangu pospól- 
stwo chińskie ranciło sig na misyonarzy 
europejskich i chrzościuńekie domy milo- 
sierdzia. Jedenaście ofiar, głównie z An- 
glii, zamęczonych, spalonych, strzałami po- 
zabijanych. Margr. Salisbury odbył nara- 
de z poslom uhińskim, umyślnie przyby- 
łym z Paryża. Kanonierki angiolskie 
z konsulom i vskortą chińską popłynęły 


w górę Ulnngu na śledztwo. Motłoch miał 
zachętę w urzędnikach chińskich. Euro- 
pa powinnaby już raz zahezpieczyć skute- 
oania swe misye. Katolicyzm ma w Chi- 
nach już przeszlo milion wyznawców. 


Domniomany następca tronu austrync- 
kiogo, ka. Franoiszók Fordynand, ayn ar- 
cyksięcia Karolu Ludwika, zachorował na 
pluca, Levczyć się hędzia powiatrzem ty- 
rolskiem. Nowa troska dla Franoiszka 
Józafu, 

Powstanio w Macedonii znieciorpliwilo 
Portę. Komisarz od wakufów zapowiodział 
w Sofi zajęcia punktów strategicznych 
w Rumelii Wschodniej, 


Na Madagaskarze—dyzenterya, A o zwy- 
cięstwach francuskich — milczenie. 

Na Kubie powstanie aig trzyma. D. 18 
b. m. ma się zacząć w Hiszpanii „forsow- 
ne“ ładowanie posiłków. 


q: 
m max ... 


BADANIA NAUKOWE. | 


SZKICE ANTROPOLOGICZNE. 


+++ 


Krytyczna ocena źró del socyologlcznych. — Kuwada 


| przy plsywane jej znaczenie, — Kzeczywistość zadala 
kłam teoryl. — Przesąd „zapatrzenia” 1 związek po 
między rodzicami a dziećmi, — Kuwada jest zwycza: 


Jem, który chroni ojea od „zapatrzenia się.” 


nuka o początkui rodowodzie zwy- 
czajów i urządzeń, istniejących 
Wij w społoczońatwie, rozwija się boz 
ustanku, Wraz z tom spostrzegamy zwrot 
w stosowanej matodzie. Socyologia, pole- 
gająca na porównywaniu meteryału, na- 
gromudzonego przez etnografię i na tej 
podstawie snująch awoje wnioski í nogól- 
nienia, odz: aezała się niogdyś bardzo ma- 
lą krytycznością względem zasoln faktów. 
Zresztą joszcza dzimaj rzeczy stoją nie 


o wiele lepiej, przynajmniej w większości 
wypadków. HBooyolodzy przypominają mi 
swojóm postępowaniem historyków starej 
daty, którzy nfuli każdej notatca kronika- 
rza i bynajmniej nio wątpili a jago slo- 
wach. Ale jak w historyi nastal okroa 
krytycznoj oceny źródeł, podobny zwrot 
toruje sobia coraz silnioj drogę w ko- 
łach socyologów etnograficznych. Pomię- 
dzy nimi w ostatnich czasach zaczęło się 
rozpowszechniać przeńwiadezenio, iż zanim 
mużytkujemy fakt jakiś, trzeba wprzódy 
ocenić go za atanowiska jego pochodzania, 
tj, brać nie w oderwaniu od gruntu spolo- 
cznago, na którym wyrósł, ale właśnio 
uwzględnió wyczerpująco ów podkład na- 
turalny a rodzimy. Żustosowamie takiej 
metody odrazu wykazałoby różnopocha- 
dność i różnorodność tam, gdzio z pozoru 
istnieją zgodność i podobieństwo, Weżmiy 
np. ohociażby obyczaj, że kobieta posiada 
paru mężów, spotykany w wielu okoli- 
cach globu ziemskiego, Sponcer uważa 
to zjawisko, bez względu na miojsoe, wszę- 
dzie za równoznaczne, mianowicie za spu- 
ściznę po okresie pierwotniejszym. Już 
to jedno przecież zwraca na siabio uwagę, 
że polyandrya istnieje u ludów, względnia 
wysoko stojących w kulturzo, np. tyhotan- 
czyków, u których nioma innych śladów 
fazy woześniejszej, Istotnie, późniejsze 
studya dowiodły, 4a pomimo pozornego 
podobieństwa pomiędzy palyandrą, cho- 
viażby molanezyjską a tybotanską, nie ma 
rzeczywistej łączności i zo ta ostatnia po- 
wstała z monogamii skntkiem nędzy, kio- 
dy jeden mężczyzna nie mógł uiśció przy- 
nulożnego za żonę hałymu sam joden, lecz 
musiał wchodzić w spółkę z para innymi. 
Podobnie w wielu wypadkach uwydatnila 
się potrzeba zostawiania faktów z tom 
otoczeniem społacznem oraz jego przeazlo- 
ściq, z której dany szczegól wyjęta. 
Stosowanie takioj metody — krytycz- 
noj ocony fuktn, w miarę upowszechniania 
się jego w socyologii, zaczyna zwolna roz- 
bijać dawne terye, nawet takie, która kiv- 
dyś, jak się zdawało, raz na zawsze pozyska- 
ly w nauce prawo obywatelstwa. Okazało 
się jednak, że wyjaśnienie, wypracowane 
na podstawie ruzpierzchlych faktów, przy- 
tem rozpatrywanych w oderwaniu od ro- 
dzinnego otoczenia, nia zawazo bywa slusz- 


ZWIASTUN. 


Widak 17. 

„Wyspa milczenia“ wynurzyła się z morza 
wysoliemi, stramemi ścianami, jak ogromna 
czasza boga oceanu, W jednem tylko jej miej- 
aca, do którego dobiegała grobla, otwierał się 
głęboki wrąb, a w nim wązkie schody, Tędy 
mieszkańcy Omala wnosili trupy swych zmar- 
łych i pozostawinli je na pożarcie sępom, do- 
póki według zmienionego obrządku nie zaczę- 
to ich grzebać na cmentarzu, Drapieżce szyb- 
ko objadały ciała nieboszczyków, więc na po- 
wierzchni wyspy pozostały tylko szkielety, 
rozrzucone między szaremi bryłami skały, 
opierającej się swą jałowością wszelkim wa- 
runkom życia. Żaden ptak nie zawisł nad tem 
grabowiskiem, nawet żarłoczne kormorany 
amijnły je zduleka, a fale morza, dotknąwszy 
się ponurych ścian wyspy, odbiegały przern- 
żone. Tu od trzydziestu dni, sam jeden śród 
niemych wcieleń śmierci, przebywał Arjos na 
rozmowio z niebem i ziemią, Przyniesionego 
z sobą chleba nie zjadł, wody nie wypił, wi- 


docznie ciało jego zasnęło i czuwała tylko du- 
Sza. W duszy tej Elion porwał już wszystkie 
struny, oprócz dwn: smatku i kochania, na 
których miał odegrać hymn pragnień wszech- 
miłości, Ostatniego dnia samotnych rozmyślań 
Arjos siedział nieruchomy, z oczami mgłą po- 
wleczonemi, jak gdyby zasłuchany i zapatrzo- 
ny w tony i drgnienia swego serca, Długie, cie- 
mne włosy utuliły w swych zwojach twarz je- 
go, piękną ksztaltem i wyrazem, wymowną 
cierpieniem i łagodnością, n prosta, biała sza- 
ta łamała się mięko na postaci smakłej, lecz 
wątłej. Poświt zachodzącego słońca kładł na 
jego rozmarzoną głową swe złotawe blaski 
łagodnie, czule, jak gdyby chciał ją tkliwy- 
mi pocałunkami uśpić w Śnie świetlanym. Na- 
reszcie mroki wieczorna oplynęty ziemię i za- 
lały Arjosa, który jednak odbijał się ciągle 
aw kiałością w ich przezroczystej toni. Na- 
gle przed oczami jego, na czarnem tle nocy, 
zawisł jasny obłok, a w nim zaczęły kolejno 
ukazywać się i skarżyć chóry widm ludzkich. 


Chór 1. 


Zginęliśmy na polach bitew, w więzie- 
niach i poddaństwie, jako dzieci rodu słab- 
szych i jako ofiary rodu silnych; zginę- 
liśmy za naszą ziemię, za naszo niebo i wo- 
de, za naszych bogów, przodków i ich apu- 
ściznę, Pożądliwa nienawiść przeszla po 
nas ze swą zagładą, jak ogień po bujnej 
niwie ze swymi plomioniami, Miłosierdzia 
dla zyjących! 

Chór 11. 

Nosiliśmy na awych grzbiatach pomyśl- 

ność naszych panów, jak morze nosi na 


swych falach łodzia rybaków. Za tę pracę, 
za ciężką i wierną slużbę, za poświęcenie 
wszystkich sił nie zaplacono nam opieką, 
przyznaną wolom roboczym, krowom doj- 
nym, owoom atrzyżonym i rzoczom poży- 
tecznym. Wyzuci z wszelkich praw ludz 
kiob, odarci z najdrobniajszych okraszyn 
szczęścia, akazani na sromotn poniewier- 
kę, przeklęci na wiaki w nasieniu uaszom, 
padaliśmy pod ciężaram trudów, pod chło- 
altą okracieństwa i toporem nicznsłużonej 
kaźni, Obrąbywano nas i ścinano jako bór, 
a my paduliśmy bozbronni x gluchym ję- 
kiom powalonych drzew, á z bolam skrzy- 
wdzonych ludzi. Nie było na ziemi ozucia, 
któremuby zadano tylo ran, Znienawidze- 
ni przoz ludzi, opuezczeni przez bogów, 
wyciągaliśmy blagałne ręce ku śmierci, 
jako jedynej naszej pocieszycielce. Ziemia 
nas upodlila niewolą, niebo przyjąć nie 
chce dusz naszych, bo nie rozpoznaje w nich 
duaz ludzkich. Miłosierdzia dla żyjących! 


Chór IM. 


Goniliśmy przez cała życie chleb, który 
przed uami nuciekul, przytulaliśmy się 
w chłodzie do ziemi, która nna ogrznó nie 
chciała, Nie mioliśmy ani ojców, ani ma- 
tek, ani braci. Spłodzili nas ojozymowie, 
urodziły macochy a ogłodzili bratobójoy. 
Zbytok nio pozwolił, ażebyśmy byli psami, 
zjadającymi resztki jego biesiad, rozpnata 
nie pozwolila, ażebyśmy z naszej nędzy 
uratowali przynajmniej naszą godność, 
Karmiono nas tylko shańbianych. Mito- 
sierdzia dla żyjących! 
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nem, jakkolwiek z pozoru posiaduć mogło 
wszystkie cechy prawdy. Między innemi 
przyszla też kolej na tak zwanq kzwadę, 
Zwyczaj ten rozpowszechniony wzdluż 
i wszerz globu ziemskiogo, polega na tem, 
że kiedy żonu wyda na świat dziecko, to 
ojciec kłudzie się do łózku, odbiera wizy- 
ty krewnych i przyjaciół, podlega troskli- 
wej dyecie, matka zaś w najlopsze krząta 
me okolo gospodarstwa i dogadzn małżon- 
kowi, Pierwszą wiadomość o kuwadzię 
przyjęto ongi z niedowierzaninmi, później 
zań kiedy niepodobna jua bylo duloj powąt= 
piowad o tem, zwłuszczu zad giy odkryto 
prawo macierzyństwa, zuczęto tlomaczyć 
ów osobliwy zwyczaj tak, jak to nukazy- 
wała tyłka co wymieniona teorya, i co wię- 
cej, zrobiono z niego jeden z najsilniej- 
szych dowodów, przemawiających na ko- 
rzyść doktryny, że pierwotnie matka byla 
osią ustroju społecznego. Ojcioo kladzie 
się do lożka — rozumowano — tylko po 
to, ażeliy symbolicznia przebyć atany mat- 
ki. Dziecko w uprzednich fazach rozwoju 
spolecznego było dla niego istotą obcą, na- 
leżało jedynie do prawdziwej awojej 
rodzicielki — na podstawie jawności fi- 
zyologicznej. Zatem ojcice musiał zda- 
być to prawa, naśludująo zachowanie 
aie mutki; odpoczywał w lóżku, poddn: 
wal się dyecie, przyjmował powinszowa- 
ia. Tlomnozcnie bylo tak nataralnom 
i logicznem, że nawat przociwnicy magię- 
rzynstwa nie ośmiclili się wątpióć o jego 
słuszności w tych wypadkach, gdzio kuwa- 
da jatniału. Wprawdzie z góry możne by- 
lo postawić parę „alo,“ nikt tego jodnak 
nie nczynił. Naprzód bowiem kuwada po- 
legala tylko na odpoczynku w łóżku i dy- 
ecie, ale starannie omijała nujwaźniejazą 
chwilę w przyjściu na świat potomka, cho- 
ciaż naturalizm czlowieka pierwotnego 
nie cofnął się przed naśladowaniem naj- 
drastyczniejszych przebiegów. Ozem więc 
trzeba bylo wyjaśmać tę powściągliwość 
tam, gdzia do niej nie są przyzwyczajeni? 
U ludów nieucywilizowanych kabiota nie 
jest istotą rozpieszczoną, wymagająoą dluż- 
szego wypoczynku po tem, co stanowi przo- 
cież jaknujnatnralniejszą czynność joj or- 
ganizmu. W parę godzin, nawet w kilka- 
dziesiąt minut po porodzie, dosiada już ko- 
nia i pracuje Jakim więv sposobem 


i w imię jakiej potrzeby mężczyzna został 
zmuszony lażeó w łóżku po miesiącu i wię- 
coj tam, gdzie kobieta jeszeze nio podobno- 
go nio wymaga? Ale, jakeśmy tylko oo 
zazntozyli, nikt nie podnosił tych zurzu- 
tów, bo nie bylo żadnej wątpliwości. 

Nadeszla wroszcio godzina krytyki, do 
której pobudkę duł przed dwoma laty H. 
Ling Roth swoim odczytom w antropolo- 
gicznym Instytuoie wiolkobrytańskim. Bu- 
daoz skrzętnie zestawit każdy zo zna- 
nych faktów kuwady z culem otoczeniem 
apolooznem, w którem zwyczaj ton iatnie- 
Jo, I zaraz okazało się, iż kuwnda znalazła 
się w takich stosunkach społecznych, w ja- 
kich nio powinna iatnioć, jeżeli wyjaśnio- 
nie ma być slusznem; niema zaś joj wtody, 
gdy woding tooryi nieodzownia istnieć po- 
winna. Mianowicie nio powinniśmy jej 
spotykać tam, gdzie prawo mawierzysto 
posiada moe swoją w uałoj pełni, nato- 
miast miś najczęścioj powinna występować 
u lndów, będących w stanie przejściowym— 
od prawa maciarzystego do ojaowskiego, 
kiody ojciec nasladownictwam mutki musi 
pozyskać jej prawa względem dziocku. 
Z tablic, ułożonych przez Ling Rotha, wy- 
zlo atoli na jaw, ża rozmioszozonje zwy- 
czuju kuwady bynajmniej nia jest zgodno 
s wysnubą tcoryą: istnieje ona u ludów, 
trzymających się zarówno macierzyństwu, 
jako też ojcowstwa, tymoznsom względnie 
bardzo rzadko spotykamy ją u szezopów, 
będących w okresie przełoma. Ślowem, 
bruk jost właśnie lej podstawy, która mil- 
cząco stanowiła rzeczywisty punkt wyjścia 
dotychozasowcgo tlomaczeniu, 

Nadto uwydatnily eię jeszcze inno szoze- 
góly, towarzyszące kuwadzie, których do. 
tyolezas nio uwzgiędniono należycie i na- 
wot nio zwrócono na nio najmniejszej u- 
wagi, jakkolwiek były one powszechnie 
wiadome. 

Przedewszystkiem zaznaczmy falszywo 
pojmowanio okresu pierwotnego, przobija- 
jaco się w samym nawet tarminie: prawo 
macierzyńskie. Ktoś, w przeciwatawieniu 
do okresu rządów putryarelialnych, gotów 
twierdzić, że niogdyś matka względem 
dziecka posiadała te same przywilejo, ja- 
kie później ojciec. 'Tymczasum w takiam 
tłomaczanin rzeczy kryje się bląd powa- 
żny. Mianowicia w okresie pierwotnym, 


kiody istniała właśnie macierzyństwo, dzie- 
oko raczej należało do apołcozaństwa, mat- 
ka zać była tylko spoidłam, wiąłącem go 
z tym lub innym odłamem plamienia, okre- 
ślalo jogo stanowisko pomiędzy członkami 
grupy. Jest to rzecz zgolu odmienna od po- 
przednio przytoczonogo poglądu. Źresz- 
tą obecna istnienie prawn ojcowskiego 
bynujmniej nie jest w sprzoczności z uzna- 
niem związku pomiędzy matką a dzieo- 
kiem; tak sumo w okrosio macierzyńskim 
człowiek posiadał wyrobione i jasne poję- 
cie o roli mężczyzny. Nawot dziki austral- 
ozyk, zagadnięty w toj miorza, beż naj- 
mniejszego wahania odpowiadn, iż ajciea 
to ziarno, matka — gleba. Wątpliwości 
tam niema, co najwyżej możo być niewia- 
domem, kto zlożył nasienie, loca roln ojca 
bądź co bądź, jost nznann. I zdaje się, 
wazędzio jost tak samo. Ilokrać więc ist- 
nieją takio związki malżońskie, które nie 
pozostawiają po sobie niepowności w tej 
mierzo, stosunek ojca do dziocku z gó- 
ry jest przysunny i mężczyzna nie potrze- 
buje za pomowy symbolu kuwady uprzyto- 
mninć społeczeństwu swojej roli. To, że 
ojca na równi z matką przyznano za ro- 
dzica, uwydatnia się w szoregu churakte- 
rystycznych obrzędów. Togo rodzaju zwy- 
czaje, przynajmniej w formio szczątkowej, 
istnieją tukżo u nas — w pogląlzie, że 
matka moża zapatrzyć się na o0- i że ta 
zapatrzenie odbije aię na dziocku. Prze- 
sady to są jednostronne, dotyczą bo- 
wiem tylko mautsi, u ludów zaś piorwo- 
tnych, hoklnjących" jaszoze najusilniej zm- 
sadom maciorzyństwa, zurówno ojcioa jak 
i matka mogą oddzialnó nn dziocka swo- 
jem postępowaniem — nietylko już za po- 
średniczwom wzroku, ale wszystkich czyn- 
ności. Naprzód parę przykładów, stosnją- 
oych się jedynio do ojew: „Podozas mego 
pobytu — ktoś opowiada o ilolmonach — 
zdarzyło się, ze kobietu rodziła nieszczę- 
śliwie, męcząc się trzy dni. Czarownica za 
przyczynę wskazała zachowanie się mężu, 
który podczas porodu robił łyżwy i w tym 
velu przeginał o kolano galęzie.* Bonrko 
znowu podaje opowieść o pownym nawaj- 
czyku, który w żaden sposób nie chciał 
zapalić oygara o posążek staruszka w aklo- 
pio, bo gdyby to uczynił, dziocko przyszła- 
by na świat z przedwozosną egrzybialoświą 


Sud doi 


Chór IV. 

Chocis bylyamy matkami rodzaju oglo- 
wieczego, obociuż kochałyśmy go zarówno 
wtedy, kiedy dojrzował w naszych ło- 
nach, jak wtady, kiedy z nich na świat 
wyszedł, musiałyśmy żyć w pogardzie na- 
szych ojców, braci, synów, mężów iko- 
chanków. Świeciłyśmy im jako gwiazdy 
w nocach życia, towarzyszyłyśmy im jako 
anioly opiekuńczo w niebozpieczenatwach, 
niosłyśmy im pomoc juka przyjaciolki 
najwieriiojsze w nioszczęściach, z aero na- 
szych tryskuły im niely niewyczerpane 
ndroje uczuć czystych, |oświęceń bozinta- 
rosownych, natchnień szluchotnych, a oni 
uważali nas za jedwabnioc, które wysnu- 
wszy z siebia oprzęd delikntnej nici, zdo- 
chnqó powinny, zu póławierzęta, które po- 
siaduły w sabio tylko tyle człowieczoństwu, 
ile dla zadowolenia ich żądz było potrzeba, 
za czarodziejki w mlodości, które shańbió 
wolno, stawające się czarownicami w staro- 
doi, któro już odtrącić należy. Kupezono na- 
szem oinlom zawazo, nie uszanowano naszej 
duszy nigdy; gwalcono, zużywane, ponio- 
wierane, wygnano ze świątyń i uwięzione 
w sypialniach, odaznięte od oltarzów i rzu- 
cono na loża, umieralyśmy zduszone nie- 
wolą, zdoptane tyrani} i zabito bezwsty: 
dem. Miłosierdzia dla żyjących 

Chór Y. 


Zurówno poczęto z gwaltu, jak z milo- 
ści, dzieci nieprawo, od kolebki do tramny 
niosłyśmy nw okrwawionych czołach cier- 
niowó wieńca klątwy. Ojcem naszym był 
wstyd, matką — hańba. Przychodziłyśmy 


na świat nia jako ludzie, ala jako żywe 
grzochy, Matki w rozpaczy i strachu przad 
wlaaniy bozoześcią i naszą niedola mordo- 
waly nas, ciskuly zwierzętom na pożarcie 
lub ludziom nu wzgardliwą litość, Karano 
je za to, że nio pozwalały nam istnieć, 
a nas za to, żeśmy istniały, Żadną zasługą 
ipokntą nia mogłyśmy wyjednuć sobie 
przebaczenia tej zbrodni, ża z lona matek 
nie przeszłyśmy odrazu do łona ziomi, lecz 
po krótkiej lub długiej drodze życia, Do- 
brzy oplawali nas wstrętom, źli kamieno- 
wali potępieniom, najgorsi smugali szy- 
dorstwem. Miłosierdzia dla żyjącychi 


Chór następny, który składał się z mar dro- 
buych, bezkształtnych, zaledwie przypomina- 
jących postacie człowiecze, przesunął się mil- 
<ząco, nie wydał żadnego głosu jako widma, 
bo go nie miał jaku ciała. Były to zalążki 
ludzkie, płody niedojrzałe, które matki w trwa- 
dze przed okrutnymi wyrokami świata wydar= 
ły z siebie i owinięte tajemnicą miłości lub 
omyłki, ukryły w ziemi, zanim on ja przed 
awój sąd powołał. 

Arjos zrozumiał te nieme mary, a usta jego 
drpały jak gdyby potrącane niewyrzeczonemi 
ałowami ich skargi, Powstał, mgła oczu skra- 
pliła mu się w łzy, a podczas gdy z odlatają- 
cego obłoku widm odciął się krąg świetlny 
i otoczył jego głowę, on złożył ręce na pier- 
siach, odchylił natchnioną twarz ku niebu 
1 zawołał: 

Arjos. 
Eljonic, boże jadyny, daj serou mojemu 
tyle miłości, ilo jest w sercach ludzkich 
cierpieniul 


Jak gdyby ogrom tej miłości w sobie uczuł 
opuścił wyspę i przez jej szczerbę wstąpił na 
groblę, po której szedł ku brzegowi krokieni 
wolnym, z niegasnącą jasnością około głowy, 
niby duch świtu dnia słonecznego, niby żywa 
a upragniona pochodnia nadziej, 


Włdok 18. 


Oczekująca na stokach brzeżnej skały rze- 
Sza, ujrzawszy Arjosa, wydała przeciągły o- 
krzyk bolesnej radości, który wlał się w mo- 
rze jak ogromna fała nagłego przypływu, Z tą 
falą wpadły również głosy niemych, sparaliżo- 
wanych, dotkniętych wszelką niemocą, którzy 
wstrząśnięci urokiem zbawcy i wiarą w jego 
nadziomską władzę, odzyskali mowę i siły ru- 
chu. Potęga czaru i dowodów cudu przykuła 
jednak wszystkich do miejsca, a po gwałta- 
waym wybuchu nastąpiła taka cisza, że sły- 
chać w niej bylo oddechy piersi, rozrzewnie- 
niem wezbranych. Arjos, wpatrzony w masę 
ludzką, którą bezksiężycowa noc skropiła za- 
ledwie rozciończonem światłem gwiazd, prze- 
był groblę, wszedł wraz z kilkoma uczniami 
nA najwyższą płaszczyznę wybrzeża i wycią- 
gnąwszy ręce nad rozpostartym pod jego sto- 
pami tłumem, przemówił: 


Ar]os. 

W imię boga milości, niech beda bloga- 
slawiano wszystkie światy i twury, który- 
mi on napolnil przostrzoń, hozgraniozna 
mieszkanie swojo. Nujwiększo zaś błogo- 
sławienstwo niechaj apłynie na ród ozło- 
wieczy, który jost najszlachatniejszom cia- 
łom jego ducha, Elion przedlużył siłę waro- 
kn mogo aż do tych granio, do któcych 
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na twarzy. W obu zatem wypadkach ma- 
my do czynienia z pojęciem, że czyny ojca 
mogą oddzialuć na przyszła dziecko, Przy- 
patrzmy się teraz fuktom, uwydatninją- 
aym rolę obu małżonków: Do Oliailln pod- 
orus swojej podróży po Afryce zlupal mło- 
dogo goryln i przyniósł go do obozu. „Pó- 
ki zwierzę tam się znajdowało — czyta- 
my — żadna kobieta w stanie odmiennym, 
ani jej malżonok, nie ośmiolali sią podojśó 
da obozu. Wierzyh oni mono, że gdyby 
mi)? kobiaty ciężarnoj lub ona same uj- 
raeli gorylu, albo cboviażby skórę g niego 
zdjętą, to urodzone deiooko byloby nie 
ozlowiokiem, ale małpą.“ Albo jeszcze in- 
ny przyklad; Na wyspe Amboynio, „kiedy 
żonu jest brzomionua, mü? musi powatrzy- 
my wać się od wialu czynności; nio wolno 
mu wyrabiać takich przedmiotów, jal: ato- 
ły, krzesla, uni coś wiązać i liyczyć („za- 
wiąża rozwiqzunio żony*!), ani też wbijać 
gwożdzi, bo kobiota będzie się męczyła... 
Nie możo on jość płodów, pospołu zrośnię: 
tych, bo małżonka urodzi mu bliżnięta.* 

Przytoczyliśmy w powyższem drobną 
bardzo wiązankę faktów, tylko po to, ażo- 
by w przykladzia uwydatnić naturę związ 
ku, istniejącego, zdaniem umyslu piorwo- 
tnego, pomiędzy ojcom, względnie matką, 
n dzieckiem. Wiara wo wpływy zapatrza- 
nia jest powszechną i zarazem bardzo dro- 
biazgową, ho naklada swoje piętno na cała 
zachowanie się rodzicow w odpowiednim 
okrosio i za kużdo przekrouzonie zagraża 
kurą, iż dziecko przyjdzie nn świat ałaba- 
wite, krzywo, choro. Błowom, mamy mnó- 
stwo zwyczajów, idących pospoln z kuwa 
dą lub niezalożnia 1 dowodzących, że ten 
obrzęd, nad którym zatrzymalismy się, nio 
mógł powstić celem nnaocznienia związku 
pomiędzy ojcem u dzieckiem, gdyż calo- 
wiek pierwotny posiada o tym przedmio- 
cie nalożyte a jasne pojęcie. 

Tem samem więc nastręcza się pytanie, 
z jakiego źródła pochodzi awyczaj kuwa- 
dy? Otóż zdaje się, żo jest on wygórowa- 
nym rozwojem tylko do wskazanej dążna- 
ści, powstrzymujących ojoa od pownych 
czynów, które moglyby odbić się nieko- 
rzystnie na organizmie dzieckn. Chsrakto- 
rystyczną jest opowieść Quandta u indya- 
nael Guyany. „Kiedy iudyanku rodzi — 
powiada ten podrożnik — mąż jej nie mo- 


że rybné drzewa, ani strzelać, ani polować 
na wiolką zwierzynę, bo dziecka zachoruje 
iumrze. Jest więc zawsze w domu, a po- 
nieważ lamak jest jego krzesłom i zara- 
zem lóżkiem, przato w tym okrosia próżno- 
wanin przymusowogo lożanie stanowi naj- 
wygodniojsze wyjścia z polożonia. Kobieta 
tymozusem siodzi nú ziemi i piustuje nie- 
mowlę,* Nio jest to joszczo kuwada, ula 
żródło, z którega ona powstala s biagium 
czasu. Ta i owdzio zaginąć mogły ogniwa 
pośrednie, i owo lożanie, wypływająca 
z bezozynności, wysunęło się naprzód, jako 
najważniojszy i jednocześnie zasadniczy 
obowiązek. Przynajmniej taką odpowiedź 
udziela ling Both, Nio ohoomy powiedzieó, 
ażeby ona rozwiązywała wazystkie trudno- 
koi, w każdym jódnak razio duje wyja- 
śnienie głębsza i rozleglejszo, aniżeli da- 
wna teorya. W takiom oświotloniu rozpa- 
trywany zwyczaj nie byłby orężom, ola- 
twiającym ojen wywalozonio praw da dzio- 
Oku, lecz przociwuie — naustępstwam już 
przyznanogo stosunku pomiędzy temi dwo- 
ma pokoleniami. 
LK 
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Stowarzyszenie przeciwalkaholiczne. — Z piawodaw- 
stwa, — Jan Bablysta Corot, 


sdnocześnie z kongrescm więzien- 
nym odbyła pierwsze awo posie- 
dzanie instytuwya również ważna, 
świóżo zawiqzune „Tow. przeciw napojom 
gorącym.* Alkoboliemi we Francyinio ma- 
le czyni spustoszenia, Towarzystwo ma 
na celu studyowanio tej klęaki w šroiowi- 
sku spolotznem, zwalszania jej przykla- 
dem, słowom i piórem. Każdy czlonek zo- 
bowiązuja się watrzymywuć zupolnie od 
wódki i likiorów, pió jak najmniej wina 
i piwa, prócz tego rozwijać dzialalność mo- 
żliwia energiczną w duchu towarzystwa. 


Prawodawstwo fubryczno postąpiła o jo- 
den krok naprzód. Joszoze na posiodzo« 
nin g dwudziestego marca biożącago roku, 
izba uehwallu dwn miliony na ponsyo dla 
sędziwych robotnikow. Owa sumę wpisa- 
no na budżet ministeryum handlu i prze- 
przemyslu, osobne prawo mialo określić 
wurunki, w jakich ją nalozała rozdzielić, 

Guieysse w imioniu „komisyi nbezpio- 
czeń i zapobicżeń spolecznych* (commis- 
sions d'assurance el de prevoyance sociales") 
wypracował stosowny projokt, Dopusz- 
czal on do udzialu w korzystanin z pree- 
ej sumy starców vz08. dziosięciolot- 

j, należących w s lo jedna. 
go z towarzystw wzajomnej pamocy lub 
posindających lsięyżoczkę kasy odpoczyn- 
kawoj (caisse de relruite). Leydet, antor 
innoj propozycyi, byl za rozszórzeniom togo 
prawa względem wszystkich obywateli 
francuskich, nie posiadających mienia 
i przekraczających siedomdziesiąty rak 
hyvin. 

Po dyaknayach izba oświadczyła się za 
polączeniema obn planów. Oto są wnioski 
urzędowo: 

1) Trzy czwarto sumy wyznaczonoj pray- 
padną członkom towarzystw wzajomnoj 
pomocy lub właściciolam książoczek kasy 
odpoczynkowoj, Granica wiekn: szośódzia- 
siąt pięć lat. 

2) Ażeby pracownicy mogli korzystać 
funduszów, winni wykazać: 

a) Iz dochód ioh razem z rontą odpoczyn= 
kową nio przekracza 360 franków, 

b) Że przoz dwadzieścia pięć lat placili 
określoną sumę do y odpoczynkowej 
lub składkę Towarzystwa wzajomnej po- 
mocy. Od r. 1895 ilość lat żądanych będzie 

ojszona. W roku Uieżącym wymaga- 
ne tylko pietnaście lut, w 1896 szcosnascio 
i tale dalej, aż do 1905. 

3) Rogulamin osobny zajmie aig okro- 
śleniem wysokości sumy, jaka ma byd 
udzielona pomienionym osobom. W kaz- 
dym rario iść będzie o to, aby ponaya czy 
rata pobiorna po dobqczeniu dodatku nio 
przokroczyła 360 franków, 

4) Wokrasie przejściowym starcy medom- 
dziesięciolotni i wyżaj, mo nalożący do po- 
wyższycli dwu katogoryj, będą korzystać 
z pozostałoj czwartej części dwu milionów, 
Żapomoga udziolona im po porozumioniu 


myśl moja sięgnąć mogła, otworzył przedo | 


mng naoścież niobo — nigdzie mo widzin- 
lem innych bogów, prócz niego. A jako 
Elion jost jedynym stwórcą, tak milość 
jest jodyną duszą stworzenia. On takża 
otworzył przedo mny wnętrzo życiw ludz- 
kiego: nio widzialem w niom innej kryni- 
oy szczęścia, procz miłości, Wtedy rzekł 
bóg: weź światła pruwdy idź z niem przed 
ludźmi, ażeby dużej nio błądziłi i użeby 
każdy mógł przy niem zapalić kuganok ży- 
wota nwojego. I oto stuje śród was juko 
zwiastun nowogo czasu, który nastanio na 
ziemi i chygnąć wię lędzie do konoa poby- 
tu człowieka na niej, Kto wierzy xlowam 
moim, ten pojdzio zo mną i wyrznci z sor- 
ca wazystkieli bogów, które sq zlndzeniu= 
mi niewiadomosu jego, i nezci jodynego, 
który mnie przysłał 


To rzekiszy, poszedł w głąb lądu, a za nim 
pociągnęła rzesza, która wkrótce straciwazy 
go z oczu, ciągle widziała zdała jasność, okrą- 
żającą głowę jego. 


Widok 19, 


Kiedy Arjos wraz z rzeszą zbliżał się do 
Omala, skowronki dzwoniły już w górze lu- 
dziom na pracę a gwiazdom na spuczynck. 
Mroki nocy, usłyszawszy tę pobudkę i spło- 
sżone piezwszymi złocistymi strzałami, które 
rzuciło ku nim niowidzialne jeszezo słońce, 
częly zwijać awe zasłony i pierzchać. Z mia 
wydobywał się coraz głośniejszy tentent ko- 
pyt, wreszcie wyjechał epicszuie oddział zbroj - 
ny. Jego dowódea, mijając tłum, zapytał 
Arjosa: 


Dowódca. 
Ogy i ty, lietmanie, prowadzisz tę swoją 
bosą armię na wojnę? 
Żotnierze parsknęli śmiechem, 


Arjos. 

Nioeh wam bóg pomaga, dobrzy ludzie, 
kiedy jedziecie włóczniami zdojmować 
w drzew orzochy palmowo, a mieczami kra- 
jać chleb biednym, 


Dowódca. 

Wlóczninmi będziomy zdejmowali gło- 
wy koczownikom, którzy się podkradają 
pod tabuny naszych koni, n miaczumi po- 
krajemy im brzuchy. 


Arjos. 

Jeżeli ich stworzyłoś, zniszez. Każdo ży- 
cie do ciobie należy, które dalos i utrzy- 
mujesz. A z ozogoż poznnmy, żeś bogiem, 
który sam tylko uczynić to może? 


Dowódca. 
Nio traćmy czasu na rozprawą z wkryn- 
tom. Dalej — marsz! 


Popędzili cwałem. 


Arjos. 

Nio bądźeie jako ślope gromy, biegnące 
w chmurze orkanu, bo w nich milości nie 
ma, lees bądźoio jako tuman nasion, któro- 
mi wiatr ziomię obsiawa, ho w nich miłość 
jest. Ozy widzicie czerwony kura, dobywa- 
jacy się z pod kopyt końskich tego oddzia- 
du 


Głosy. 
Widzimy, mistrzu, 


Arjos. 

To zeschla i rozpalona krow ziemi, któ- 
va wzniesio się pnrpurowym oblokiom do 
| boga, On nad nij zapłacze, a z loz jogo po- 
wstuną nowa gwinzdy, któro poviachą, 
świacić będą Indziom smutnym po wieki 
wieków, Strasznym jest płacz ojca nad 
nieszczęściem ukochanych dzieci, a bóg ty- 
le razy więtoj cierpi, ilo razy jost więk- 
szym od człowioka, Teoz on nie mści się 
za, bolości awoja, Ozyliżby nie mógl w gnia= 
wia odeunąć słońea od momi i pogrążyć 
jej w ciemnościuch? A jodnak ani razu nia 
dotknął joj tą kurn i pozwala mu codzien- 
nie wschodzić, I teruz z jego rozkuzu wstę- 
pujo ono na nicho z obliczom nioprzesło- 
niętam nujrzadszą kanwą obłoku, czysta, 
namicohnięto, jak gdyby spodziewała się 
przyświacać tylko onotom i jak gdyby bóg 
nie pamiętal i nio przewidywał żadnago 
grzochu. Blionie, ojozu nasz, niech to pro- 
mienno oko ujrzy dziś naprzod wdzięczność 
dzieci twoich. 

Rzesza uklekla i odmówiła modlitwę po- 
ranną, po której z Arjosem na czole weszła do 
miasta, Z domów wybiegli mieszkańcy, którzy 
przypatrywali się ciekawie temo pochodowi, 
a niektórzy z nich wołali: 

Głosy. 

— To paatora trzód naszych, do którogo 
Jasność zstępowała, 

— Ale przomioniony. 

Arjos zatrzymywał się przed wigkszemi 
zbiegowiskami ludzi i uczył ich miłości. 

(D. c.n). 
— aaye: 


się z gminą i dopartamentem, nio będzie 
wyższą nad 50 franków, 

Niezależnie od tego izba uchwaliła, iż 
procent od połowy dochodu, uzyskany ze 
sprzedaży klejnotów korony, będzia użyty 
na fundusz oddzielny zapomogowy. Ka- 
rzystuć z niego będą ci, którzy wskutek 
okuleczania lub choroby już przed pięćdzia- 
siątym rokiom życia stracą sily do pracy. 

Po ponownem zobraniu się izba będzie 
obradować nud projektem tragi-komicz- 
nym. Tragizm (zrasztą dziś względny) loży 
w bunkructwia dotychczasowej formy rzą- 
dów reprezentucyjnych, komizm w samom 
brzmieniu przedstawionych punktów. 

Oto pan Guillemet, doputowany z Wan- 
doi, spostrzegł zo zgrozą, że wyborcy do 
Rady Państwa mało intorosuja się wybo- 
rami. „W jednym z departamentów naj- 
bardziej zaludnionych bylo 350,000 wybor- 
ców wypisanych. Zjawiło sì tysiące. 
W pownom mioście algiorskiem z tysiąca 
osób, mających prawo obiorunia, przybyło 
ezterdziości. Podobna rzecz zdarzyda się 
i— w Paryżu.” 

Jest to zbrodniu, prawie żo zdrada stu- 
nu, Obowiązkiem wyborcy jest wybiernó. 
A zatom kto ze swogo prawa nie korzysta, 
winien być — kurunym, 

Jodna niooboonoáó wyborcy pociągnio — 
jak zaleca Uuillomet — odobranio winne- 
mu prawa głosowaniu w ciągu roku biożą- 
cego; druga w ciqgu roku biożącego i przy- 
szlego; trzecia przez lat pięć; czwarta od- 
biora mu zupelnie prawa powszechnego 
głosowania. ŃSwiudoctwa lekarskie mogą 
jednak nieobecność usprawiodliwić. 

Takı projekt joat niotylko naruszeniem 
swobody osobietój, ale zarezom świadoc- 
twom głupoty mieszczuchów. Gdyby izba 
więcaj troszczyła się o lud, brulby an boz 
wątpienia żywszy udzial w wyborach 
„przodstawicieli narodu.* resztą czemu 
podobny projekt nie wyszodł z grona lu- 
dowców? 

Będzie abchodzonu w Paryżn setna ro- 
Gznien urodzin Jana Babtysty Corotu. Ge- 
nialny ów malarz slońca i wiosny, lusu 
i sframyków saoisznych, zajął miejsce tak 
wybitne w dziejach sztuki naszego stule- 
oia, że winniśmy przypomnieć sobie w gló- 
wnyuh zarysach jego życie, zwłaszcza że 
piama francuskie, z których kilka pońwię- 
oilo osobny numer Corotowi, podały wiele 
ciekawyol faktów, 

Jan Babtystu Corot urodził się w Pary- 
żu 1796 r. Ojcieu jogo, wlaściciel sklepu 
z suknem, oddał go dogimnazynm w Rouen, 
lecz po skończeniu zntrzymał przy swoim 
zawodzie. Do dwudziostego szóstego roku 
był w sklopio, ale nie wzbudzał zachw y- 
tów rodzicielskich. Dzidokiem będąc, od- 
znaczuł się ekscentrycznością. „Dość tego, 
Janku, dość, zanadto głupiś* — bylo naj- 
częstszą pieszozotą matki, Póżnioj w han. 
Alu przez dlugio luta nia mógł nauczyć się 
procedury, zalecanoj przez ojca: zachwala= 
nia złego towaru i wydawania go za świe- 
tny. Nareszcie w r. 1822 młodzieniec o- 
świadczył, że ma dość kupioctwu. Ojuieo 
po pownym oporze zgodził się na udziele- 
nie mu stołu í mioszkania, u nadto wypla- 
cania miesięcznie 50 franków. Lecz ponie- 
waż powodzenie nie prędko uwieńczyło 
skroń Jana, zawszo mówionojo nim, jako 
o nieponiu, 

W r. 1826 wyjechał da Włoch. Poprze- 
dnio odbył dwuletnią naukę rysunku i ma- 
larstwa u Micballona i Bertina, Klasyczne 
ich zasady początkowo przemawiały do 
sorca wychowanka, Looz potem przyroda 
włoska przygarnęła go ku sobie i po kilku 
latach pobytu Corot wywiózł pełną tekę 
krajobrazów i szkiców. 

Wystawiony w r. 1829 widok z Narni 
zakupił książę Orleański, lecz późniejsza 
obrazy mało znajdowały kupuów, Spadek 
jednak po ojcu zapownił mu dość dobry 
kąt. Niezrażony niepowodzeniem, dalej 
pracowal w wytkniętym kierunku. 


Najwięcej tomatów da obrazów dostar- 
czyły mu okolice Paryża i las w Fontaine- 
blogu. Ustronia leśne, drzewa odziowające 
się w świeży strój, staw z pochylonemi 
nad jego zwierciadłem brzozami, dziow- 
czyny pasąco bydlo, kwiaty ukryta w zio- 
leni traw, mialy dla niego więcej uroku, 
niż sceny biatoryczne, rodzajowa, portrot. 
4 przyroda więcej, niż człowiek. Zarysy 
jego postaci, twarzo, są ozęsto niewyraźno, 
zlekka zatarto, sam krajobraz, jego oświe- 
tlenie, oieñ, barwa i słońco pooiągają, 
przejmują, podnoszą w dziedzinę poczyi. 
Można Amiało powiodzieć, 20 obok Ruya- 
daola i Hobbomy był to jodon z nejwięk- 
szych malarzy przyrody, 

Pod konioo życia przybylo powodzonie, 
nie oczekiwune aro zbyt skwapliwie 
przez Ćorotu, wiorzącoga dostatecznie 
w siobie. Pracownik jego atala się ulubio- 
nam miojsoom wizyt dystyngowanych dam 
i bogatych miłośników sztuki, Płacono za 
malo płótna olbrzymie sumy. „Ojciea Oo- 
rot“ uśmiechał sią i zaciorając ręco, mó- 
wil do przyjnojól: „Tatuś toraz w modzie; 
kupują go, chwalą, ule rozumieją tyloż, co 
przedtam,* 

Polon słodyczy i szlachotności, dziolący 
się połową mionia z ubogimi, założyciel 
lnlku instytucyj dobroczynnych, gotialny 
staruszek po trzech ozy czterech lntach 
„tryumfu* zamknął oczy w r. 1875, Alo 
pamięć jego pazostuła do dziś świeżą i won- 
ną, jak biało konwalie i róże polne, które 
malował. 


W. Bugiel. 
-D — 


ZNAD NEW Y. 
EPO... 


Mistyfikacye 1 mistyfikacyjki. 


ju, wytupo= 
nym gazotami tureokiemi i czytum 
uparcie powtarzejąco aię w nich doniosio- 
nia, umieszczone z nakazu W. Porty, że 
„Stambnłow naglo zachorownł,* wówczas, 
kiedy cały świat jnż wiedział o mordor- 
stwie, dokonanem na osobio ex-dyktatora 
Bulgaryi.. Jeżali prawdą jest, że ITan- 
ryka lil opanowywał wielki przestrach na 
widok kotki, astronoma Pycho-Braho—na 
widok zająca, włoskiego poetę Puvoriti — 
gdy poczuł zapach kwitnącoj róży, to 
niemnioj prawdą joat, że chorobliwa 
„fobia* joży mi włosy na głowie, pdy czu- 
ję zupach smażonej kaczki dziennikarskiej. 
Bodaj czy nio najgorzej śpię w calej Eu- 
ropie zaraa z kolci po Fardynandzie Ko- 
burskim, zajmującym pod tym względom 
(ijodynie pod tym) najpierwaza miejsoa 
w naszoj części świata, pachnącej farbq 
drukarską. Ala ten przynajmniej kończy 
„kurs leczenia“ w Karlabadzie za rada 
Stoiłowa 1 pije codzień., gorzką wadą 
dziennikarską, A ja... 

Narażony jestem na ciąglo mistyfikncye. 
Gdyby tylko za strony prasyl.. Alo misty- 
fikuja mię niebo, powietrze, woda... ało- 
wem ważystko! 

Nawykliśmy tu w porze lipcowej do bla- 
dych nocy patershurskich, która Turgie- 
niew ochrzcił tak udatnie imieniem cho- 
rych dni. Aliści od niejakiego oznau niebo 
„poczerniało, jak atrament" (porównanie 
wzięte z każdoj powiości Zoli) i obywatola 
przoz powien czas znajdowali się w obawie 
o swoje oczy. Szczęściem policyń, uproszo- 
na przez głosy w prasie, pogodziła się z tom 
i nakazała zapalanie latarni. 

Tymczasem atmosfera ochłodzeniom ato- 
pniowem zdała się obiecywać urlop upału 
do przyszłego lata, Lecz okazało się to cal- 
kowitą mistyfikacyq, bo upał ni stąd ni 
zowąd powrócił i slońee kladzie przecho- | 
dniom palące wizykatorye z promieni na | 
plecach. 


Wr woda newska spiaula cte 


Niowątpliwio będąc niczdatną 
do użycia z powodu smaku i zapachu, wy- 
pijuną przecio bywa w stanie niaprzegoto- 
wanym przez nioostrożnych obywateli 
z ludu; a jednak nia wywoluje togo wlaści- 
wego jej ofektu, który taka grozę szerzył 
przeszłego latu, O cholerze nie słychać. Aż 
Grazdanin zaniepokoił się kwestyq, co po- 
rabiają putomkowie zoszłorocznych baktao. 
ryj? — i stworzył własną naukową teoryę 
chalery, oozywiścio po za obręlom nauki, 
żo wody atajo się zaraźliwą tylko wówczas, 
gdy nad nią w powietrzu maszarują nrmie 
mikrobów. Toorya tn, choć wypowiedziana 
bardzo śmiulo prze doktora... raporteryi, 
z trości gwojoj śoumlością nio udurzn, woboo 
tego, ża w glowie jwofesoru Wagnera zro- 
dziła się mutodn loczania obląlku= 
nych przes ie ım chorób gorycz- 
kowyal (tyf i 

tury bakturyalnoj, koobiny itp. Jako pro- 
fan, nie śmiem odsądzuć od rucyi bytu too- 
ryi, opartoj nu rzeczywistych faktach 
przejścia obłędu po ohorobio gorqezkowoj, 
a popioranoj gorąco przez lokurzu uniwar= 
Bytetu moskiawskiego, d-ra mod. w Pary- 
żu, usystontn przy klinica Salpotriere, A. 
Reichlina. Przeraża mnie jednak tn meto- 
da wobec tego, co alyszułem o tooryach 
i praktyco onych zakonników w szpitalu 
dla obłąkanych w Marinborgu, gdzie zu- 
wzięcie szczopiono obląkunym choroby go- 
rączkowe obwusumi od butów. Obawium 
się, że przy zastosowaniu zbyt szmiennom 
metody prof. Wugnera uzdrowieni na umy- 
śle dla sprawdzenia swoich klepek będą 
się zbioruć w przedpokoju św, Piotra, na 
tamtym świecia... 

Garąco tak mi dopieka, ża czytelnik po- 
zwoli mi wrócić do wody newskiej. P. Gola- 
gaugr zaproponowal wprowadzenie w Pe- 
teraburgu filtrów  eloktrycznych celom 
oczyszczenia wody z lakteryj. Posłobno 
metodę tę stosują oddaąawna yanko'owie, 
Skutek jej ma być tuk świetny, że w wo- 
dzie, oczyszczonej przez  alektryczność, 
w przeciągu pięciu dm nie waży się rozwi- 
jać żadna kolonia baktoryj, Czy to znowu 
nie mistyfikucya? A jeżeli nie, to czy wa- 
da, któru bruni życia nuwot najniewinniej- 
szym z mikrohów, mozo przepływać przez 
żołądki mieszkańców Potorshurga, nia na- 
ruwajqo ich zdrowia? Kwestyę tę bada wła- 
śnio lokarz miejski, p. Bażenow. Moża 
w rezultacie tych badań Potersburg posią= 
dzio przy eloktrycznem oświetlenia New- 
skiogo Prospektu. elektryczną fltracyę 
Nowy.. 

Alo przoolodzę do mistyfikacyj większe- 
go kalibru.. Gazoty miejscowa doniosły, 
go dr. Dworiaszin udaje się z tysiączną ar- 
mia folczerów, sióstr miłosiordziu, dozyn- 
foktorów, „sanitarów,ś profilaktyków atp, 
na pomoc frunenzom na Madagaskar, To też 
ruportor Peler, Gazety udał się na „daozę* 
||-ra Dworiuszina oolom blizszogo zaznajo- 
mieniu sią zo szczególami wyprawy. Zna- 
lazi go w nieprzemakalnym fartuchu nad 
kupą desok, z których uwanturniozy lekarz 
zamierzał zbudować „olbrzymi prom, mają- 
oy przewiożó tysiąc ludzi wprost z Newy 
do wybrzożu Mudugaskaru.* Przyszły po- 
dróżnik prócz tego pokuzał ciekawemu 
„hamaki wlasnego pomysła, zamykune na 
klucz, dla dzioci madagaskurskich 2 Wro- 
szcie wprowadził go na balkon, z ktorego 
azod! aż do giomi pocbyły drut. „Po nim 
będę spuszczał wszystkich tych, co pragną 
wstąpić do mojoj akspodycyi — objaśnił 
doktór, Kto toj próby nio wytrzyma, jako 
nourastenik, będzio przoza mnie odrzuco- 
ny." Roporterowi zrobiło się zimno w pie= 
ty, podziękował uprzejmia zB propozycyę 
uczynienia próby nk nim i pośpiesznie po- 
wrócił do rodakoyi, aby zapytać czytelni- 
ków, czy nie wiedzą przypadkiem, gdzia 
leży ów Madagaskar, nu który wybiera się 
uczony doktór. W chwili gdy to piszę, bie- 
dny doktór zapewne dosięgnął już celu 
swojej dalokiej wyprawy... 
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PRAWDA. 


Nr. 38. k 


Zmistyfikowany został i świat sqdowni- 
czy, który ciakawom uchem ozopial się 
wiadomości gazociurskich, ż0 naczelnicy 
ziemscy nia będą mieli nadal prawa sądzo- 
nia sporów cywilnych i reprezentowania 
spraw kryminalnych. Tymczasom okazała 
się, żo nietylko nie będą oni usunięci 
w guberninch wewnętrznyuh Oosarstwa, 
ule wejdą do północno i poludniowo-zacho- 
dnich... 

Doznali zawodu w z j lic: 
to podali prośby o przyjęcie do Akadomii 
wojonno-medycznej, licząc, ża pomoże im 
do wstępu przeciętny stopień zo wszyat= 
kich przedmiotów wykladowych—4. Usta- 
nowiono bowiem liczbę 150, a kandydatów 
jest aż 300, Przyjętą będzie więc tylko po- 
łowa, a reszta odejdzie z kwitlkiom. Może 
niektórzy, spoglądając na nowobudujący 
Big Instytut medyczny dla kobiet, pierwszy 
raz w życiu pożalują, 20 nie noszą spódnio, 
Zwduszoza zawiedli się wyznania mojża- 
szowego lub żonaci (dziwno zostawienie 
dwóch rodzajów błogosławieństw), bo wea- 
lo na przyjęcie liczyć nie mopą. 

Wresżoie w Petersburgu otwarta będzia 
wkrótce piorwsza locznica homeopatyczna, 
której koszty urządzenia wynoszą 125,000 
rubli, Oczywiście na homeopatyczne lo- 
karstwa poszla zapewno tylko lomeopa- 
tyuzna ozęść tej sumy. Wiadomo bowiem, 
żo jedna kropla lekaratwa, wpuszczone do 
oceanu Bpokojnogo, wedlug wyznawców 
tej motody, zamionik wośly jogo na wybor- 
ny lok, który można zopsno tylko wpuszcze- 
niem drugiej kropli zlosliwą ręką zazdro- 
anego alopaty. Słowem, leczenia homeo- 
patyczne jest niemal mistyfikncgjno, ala 
jeżeli chorzy, posłuszni tej motodzie, wy- 
zdrawiają, to właściwio.. salopatyu staje 
się misty fikacyą. 

Hypnotyzer Wellman pragnie dowieść, 
że doktorzy są wogóle zbyteczną miatyfi- 
kacyq. Pokazywał on zgromadzeniu le- 
karzy obywatela, wyloczonego przezoń 
metodą hypnotyczną z histuro-opiłepsyi. 
Aby zaoszczędzić choromn wizyt lekar- 
skich, p. Foldman wetchnął w fonograf 
wszystkie swoje conne rady, a chory, gdy 
się czuja żle, wkłada w uszy rurki, poczem 
zasłuchany zasypia anem hypnotycznym 
i bndzi się w doskonulem zdrowiu i w wy- 
bornym humorze, Wobec togo hbonoraryum 
lekarskie staje się zbytocznem... 

Ohydna konkurencya wzrasta z dniom 
każdym! Nawet nogi końskie nio mogą jej 
wytrzymać, W Kursku welocypodyści u- 
rządzili wyścig z końmi i szlachetna zwie- 
rzęta uległy. Qykliści stają się coraz bar- 
dziej nicuatraszonymi. Trzy wypadki 
śmierci chorych na serco podozas jazdy na 
rowerach nio pornszyly ich mężnych soro. 
Nio zustraszył nawet tragiczny zgon w In- 
dyach owego śmialego podróżnika amory- 
kańskiogo, który przedsiębrał podróż nao- 
koło świata na welocypodzie, ú po drodze 
dostał się pod nożo zbójców. Na przolomia 
wiekn rozpoczyna się nowa era — welo- 
oypedowa. Pioniorzy tej epoki dzialają po- 
ważnie i onorgicznio. Nu prospekcie Ka- 
mieuno-Ostrowskim w Potersburgu zbu- 
dowana specyalną akadamię cyklistów. 
Wolocyped wywalozył sobie prawo bytu 
zupelne i zmioni fizyognomię dalekich 
okolic Petersburga, jak zmienił już odlo- 
głe okolice Paryża, w których dla milośni- 
ków i miłośniczek sportu powstaly wspu- 
niala traktyarnie, hotele itp. 

Czy można walczyć z tą jazdą, kiedy na- 
wet stary Tołatoj genialną rękę, (którą pi- 
sze nową powieść, charakteryzującą sądo- 
wniotwo rosyjskie), wsparl na rączkach wo- 
locypedu i szybuja po ziemi niemniej za- 
wzięcie, jak w krainie fantazyi?! 

Stawiam pytanie, czy nie z owej krainy 
pochodzi książę polski, Władysław VI, za 
którego czasów mn się odbywaó, według 
afisza, przedstawiana w ogródku „Nemet- 
ti“ zabawna oporotku Oelleru: „Włóczęga. * 
Mozo któryś z historyków wyjaśni mi, czy 
nio jest mistyfikacyą występująca w toj 


operotea na scenie ogródka hrabina Pra- 
skowja Potocka o azerwono-fioletowym 
nosie? 

Ach, wszystko jest mistyfikacyą! W taj 
zmiennej koloi wypadków, na toj ruchli- 
wej fali życia, w tej chińskiej grze oio- 
niów — jodyną niezłomną prawdą pozo- 
staje 75% zwycięztwa na wyścigach w Car- 
skiem Siole koni ze stajen polskichi Alo 
i tu już hr. Zumojsoy, Poatoooy i inni mają 
chyżych wspólzuwodników... 

Leo Belmont. 
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INSTYTUT MEDYCZNY DLA KOBIET. 
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d dawna oczekiwany przoź liczne 
rzesze kohiot Instytut lekarski, 
4|nareszcie otworzy już wkrotco 
podwoje. Obecnie mamy program tego 
zakładu, dający pojęcia o zakresia wiedzy 
i praktyki przyszłych apecyalistok, W ola- 
rnktorze ałuchaczek wstępować mogą tyl- 
ko kobioty wyznań chrześciańskich, w wie- 
ku między 20 a 35 rokiem życia. W razach 
wyjątkowych z postanowienia kuratora 
okręgu naukowego mogą być przyjmowa- 
na również osoby, które przekroczyły ową 
normę lat, Komplot słuchnczok oznacza 
minister oświaty. Kandydatki zo świa- 
doctwem ukończoniu gimuuzyum lub in- 
nych odpowiodnich zakładów z kategoryi 
średnich, powinny przy wstąpieniu do In- 
stytutu zdać egzamin z języka lacinskiogo, 
wadług przepisów, ustanowionych dla nni- 
worsytotów. Mogą ono uskutocznić tę for- 
malność w gimnazynch męzkiol najbliż- 
szych; jeżoli zaś w mieście istniojo kilka 
takich zakładów, to w wyznaczonym przez 
kuratora okręgu naukowego. Osoby, któ- 
re przeszły wyższo kursy żeńskie w Po- 
terabnrgu i zdały tam przepisany ogzamin 
z języka lłacińskiogo, oraz posiudaczki gi- 
mnazyalnych świadectw dojrzałości, przyj- 
mowana sq bez egzaminu. Za prawo bywa- 
nia na wykludach i korzystania z instytu- 
oyj pomocniczych przy studyach praktycz- 
nyol, studentki wnoszą opłatę, określoną 
przoz ministra oświaty, W obrębie zakla- 
dui przy zajęciach praktycznych w szpi- 
talach łuchaczki noszą mundury. Do pro- 
gramu wykłądów wchodzą następująca 
przedmioty: 1) anatomia; 2) histologia nor- 
malna i ombryologia; 3) fizyologia; 4) pa- 
tologia ogólna; 5) patologia szczegółowa, 
terapia, dyagnostyku lokarsku i chomis le- 
karska; 6) chomia organiczna i nioorgani- 
ozna; 7) ayka; 8) mineralogia, botanika, 
zoologia (z anatomią porównawozą); 9) far- 
makognozya i farmacyn; 10) farmakologia 
z recupturą, toksykologia, nauku o wodach 
mineralnych i wodolecznictwo; 11) anato- 
mia patologiezna z histologią putologiez= 
ng; 12) akuszery (kliniki); 18) choroby 
kobiece (kliniki); 14) ohoroby dziecięca 
(kliniki); 15) hygiena; 16) chirurgia i dea- 
murgiu; 17) akoszoryu oporacyjna (kliniki 
akuszeryjna i ginekologiczna); 18) syfilido- 
login i dermatologia (kliniki); 19) oftalmo- 
logia (kliniki); 20) choroby nerwowe i u- 
mysłowe (kliniki), Z kursu patologii szoze- 
gólowej i tarapii hędą wyodrębniona wy- 
kłady chorób uszu, gardła i nosa, jeżeli się 
znajdą na ten ocol fundusze odpowiednio. 
Kurs nauk trwa lat pięć, podzielonych na 
10 pólroczy, Z tego cztery lata przeznacza- 
ne sq nu wykształoonie lekarskie w insty- 
tncie, piąty—na studye praktyczno w szpi- 
talach specyalnych lub klinikach, w insty- 
tutach położniczych, lecznicach dla kabiet 
i dzieci pod okiem profesorów doświadczo- 
nych. Sluchaczki, które po roku nie wyka- 
są dostutecznych postępów, mogą być po- 
zoztawione przez rudę instytutu na rok lub 
dwa studyów dodatkowych. Po zadawala- 
jącem ukończeniu nank studontki otrzy- 
mują dyplomy na tytuł „lekarza-kabiety.” 
Dają one przywileje: 1) wolnej praktyki 
na zusadzie przepisów u lokurzuch wolno- 


praktykujących, z wniosieniem nazwiska 
obdarzonej dyplomom nu listę lekarzy, 
mających prawo praktyki w calem prh- 
stwie; 2) możność wydawaniu z aptek za 
receptami środków gwałtownie działają- 
cych; 3) uprawianie specytlności w zakra- 
sie chorób kobiaoych i dziecięcych, pray- 
wiloj zajmowania wszędzie (ez fraw służ- 
by państwowej) posad łekarzy w instytu- 
tach kobiecych, gimnazynoh, ponayach iin- 
nych żenskich zakładach wychowawozych, 
filantropijnych i naukowych, tudzież w sapi- 
talach kobiecych, dziecięcych i instytutach 
polożniczych; 4) prawo zarządzania ziem- 
skimi okręgami lokarskimi oraz szpitulu- 
mi wiejskimi w ich obrębia, wreszcie ta- 
kimiż zakładumi dla kobiat i dzioci w mia- 
stach; 5) prawa nezeatniczonia w charak- 
torze pomoonicy lokarza sądowego przy 
okspertyzach kobieti dzieci. Po za tem 
lekarkam wolno zarządzić w miastach 
szpitalami ogólnymi iich oddziałami tu- 
dzież społniać obowiązki lekarzy w urzą- 
dach roekruckich, wroszoie samodzielnie 
wykonywać okaportyzy sqdowo-lekarakie 
na wezwania władz odpowiednich, 

Przy Instytucio moża takżo powatać 030= 
bny kurs dla przysposobienia kobiet do 
dzialalności aptekarskiej. Przy zakładzie 
będzie utworzony internat dla słachaczek, 
które nie mogą mieszkać przy rodzicach 
lub innych osobach, Bezpośredni zarząd 
Instytutu tudzież internatu spoczywa w rę- 
kuch dyraktora, przy współudziale rady 
nanczycielskiej, komitetu kuratorskiego, 
inspoktorki i joj pomownie. Dyrektor bę- 
dzia wybierany z szeregu doświadczonych 
profosorów nauk lekarskich przoz mini: 
stra oświaty. Zarząd składu sią: z dyrok- 
tora, ozteroch profosorów, mianowanych 
przez kuratora okręgu naukowego, dwóch 
członków, obieranych przez komitet kura- 
torski, oriz inspoktorki, pod któroj wła- 
dzą pozostają jej pomosniae. Wykłady 
teoretyczna 1 kiorownietwa pracami w kli- 
nikach powierzone beda osobom, które 
posiadają prawo wykładania w uniwersy- 
tetach i mnych wyższych zukladach nau- 
kowych, 

Kosztorys przyszłych kursów żeńskich 
jest już ułożony. Zdaje się, zakład będzie 
umioszezony tam, gdzie dawnioj były knr- 
sy podobne, tj. przy szpitalu Mikołajow- 
skim. Pomieszczenie ma być rozszerzono 
kosztem 146,763 ra. Przerobienie domu, 
darowanego przoz zarząd miejaki, pochla- 
nia ra, 38,575, luborutorya rs. 29,900, urzą- 
dzenie internatu ra. 5,000, ogólom 220,238, 
Dnia 13 marca kapitały Instytutu wynoai- 
ly rs. 576,490, u więc podetuwy finansowa 
są już bardzo silne, Przytem oo rok na ko- 
rzyść kursów miasto Petersburg przezna- 
oza rs, 16,000, u zaklady publiczne i osoby 
CE — ra, 17,300. Wszystkie roboty 

udowlane mają, być skończone 13 lipos 
r. pu a więc jest nadzieja, że Instytut bę- 
dzie już otwarty najdalej za rok, Z chwilą 
tą dia kobiot w obrębie państwa rozpo- 
oznie się nowy okres pracy i wspólubiega- 
nia się o nią we wszystkich zakątkach, 
dotychczas pogardzanych przez kolegów- 
mężczyzn. Według sprawozdania z r. 1898, 
na tych olbrzymich obszarach ałużbą bokar- 
akg spełniają zalodwio 554 kobiety, w toj 
Jiczbio wolnopraktykujących 291, w siam- 
stwach 98, przy zakładach naukowyob 33, 
przy szpitalach prywatnych 33, przy miej- 
akich 31, na stanowiskach lakarzy miej- 
skich i sanilnrnych 10, fabrycznych 8, 
w olurukterzo asystentok i luboruntek 
przy specyalaych zakladach naukowych 4, 
przy przytułkach 2 (osiem nie określiła 
sposobn swojej praktyki i tyleż wcale jej 
nie uprawiało), Po zamknięciu kursów me- 
dycznych przy szpitalu Mikołajowakim 
kandydatki do zawodu lekarskiego zwróci- 
ły się z granicę, głównie do Szwajcaryi, 
gdzie r. 1891 liczono 132 studentek z Ro- 
syi. 

Jak sq ciężkie warunki nauki na obezy- 
źnie, ilo sil kobiecych poszła tam na mar- 
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ne przy braku odpowiednich środków, 
a tem powszcchnie chyba wiadomo, Przy- 
szły Instytut w Petorsburgu, chociaż nio 
daje praw ałnżhy państwowaj, jodnak awo- 
im azerokim programom i przywilejami 
ułatwia kobietom wstęp wszędzie, gdzio 
tylko jost potrzobna pomoc lekarska. Owa 
garstka, rozproszana na olbrzymich obsza- 
rach państwa, dowiodla wybornie, jak 
umio dzielnie i pożytocznia pracować, czy 
to w lndnych prowincyach, otoczonych ła- 
ską kultury i cywilizacyi, czy na odległych 
kruńcach posindlości azyatyckich, w wal- 
te zo znachoratwom śród rodzin muzul- 
mańskich w Tuaszkonoio, Ohodżoncie, Sa- 
markandzie, Kokandzio, Andiżanio, Przy 
nadzwyczujnoj sturanności cierpliwość 
i wytrwałość — to sq, cechy tych prago- 
wnio, Nawo ich szoregi zajmą placówki 
dotąd puste i jeszcze prgoz dlugio lata be- 
dą mogly wzrastać liczebnie, boz obawy 
a groźne współuawodnictwo. Wykład aku- 
szeryi, Jostatoozna praktyka szpitalna wy- 
tworzy sporo spocyalistok w tym zakrasia 
iponiekącł rozwiąże kwostyę akuszerok 
i „babok,* tak atrasznie zaatakowanych 
w ostatnich czasach przez lekarzy, Oczy- 
wiście nowo azorepi pracownie w polączo- 
niu z zastępami mężczyzn nia wzmocnią 
samo przez się powaszechnoj orgunizacyi 
zdrowotnoj, odpowiadającej wszystkim po- 
trzobom ludności. Occhy przyszłych urzą- 
<lsoń w tej mierze — to nietylko szeregi 
lekarzy i lekarok, skorych do uslug din 
opólu, lecz takżo liezno instytneyo pomo- 
cnicze, jak; przystępna szpitale, umbuluto- 
ryn, locznica, utrzymywane wraz 2 perso- 
nolom ze środków społeczeństwa. Tylko 
w ten sposób przekształcona i wzmocniona 
pomoc może obacne braki usunąć, uprzy= 
stępnić uslugi lekarzy i aystumatyczną ku- 
racyq najbiedniejszym, n zarazom owym 
rzaszam spocyalistów dad środki utrzyma- 
nia odpowiednie do ich wiedzy fachowej 
i zadnú. W taki też sposób pojmowaliśmy 
pożyteczną pracę przyszłych akuszorek-le- 
karok, które mając byt zapewniony przez 
stalo place, nie beda przorażnć się, jak jo- 
den z naszych oponentów, myślą o zbyt 
nizkich honoraryneh. Jost to wprawdzie 
przyszłość odległa, ale pomimo to uważa- 
liśmy za etosownó zarysować jej obraz, 
tom bardziej, ża nasuwa się on mimowoli, 
jako logiczny wynik rozwoju i udoskonn- 
leń powszechnych, 
Zen, Piet. 
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ażną niezmiernie i żywotną spra- 
| we poruszył dr. E. Sonnenberg 
Jw nr, 82 Medycyny, Zestawia on 
przepisy prawa, wymagające zachowania 
tajomnicy przez lokarza i jednocześnie — 
obosieczność tego rygoru względem bezpie- 
ozeństwn i dobra publicznego, Jakiś bliski 
znajomy lub przyjaciel lekarzu zwraca się 
do niega z prośbą o zapownienie, czy mo- 
gna wydad córkę za czlowieka, który szu- 
kał właśnie pomocy u zapytywanogo. Oo 
w takim razia począć, jożeli kandydat do 
stanu małżeńskiego dotknięty joat choraba 
dziedziczną lub zaraźliwą, która może zruj- 
nować nietylko zdrowie żony, lecz skazać 
potomstwo na wczesną, śmieró lub zwyro- 
dnienio fizyczne? Lekarz, zdradzając ba- 
jemnicę, naraża się na odpowiedzialność 
prawną; zachowując ją, wyrządza wielką 
krzywdę jednostkom i społeczeństwu. 
A oto przykład inny: do lokarza przycho- 
dzi piekarz z oznakami przymiotu. Nu ru- 
dę, ażoby zaniechał przez powien czas wy- 
twarzania pieczywa osobiście, chory odpo- 
wiadk, iż stanowczo uczynić togo nia może, 
„Iluż to, oprócz piekarzy — pisze dr. Son- 
nonbergę — przesuwa się przez nasze am- 


bulatorya codzionie kucharzy, kelnerów, 
rzeżników, cukierników itp, u których 
spostrzegamy przymiot, awiorzb, gruźlicę 
i inno zaraźliwe a wstrętne choroby? Prze- 
cież niepodobiaństwom jest, aby prędzej 
lub później produkty, przyrządzone przez 
takich chorych, nie miały ulegućó zanio- 
czyszozoniu zurnzkiem? A żo grożące z toj 
strony niobezpieczeństwo jest możliwe nio- 
tylka ze stanowiska teoretycznego, posia- 
damy dowód w wypadku zbiorowego zara- 
żenia sią przymiotem kilku ozy toż kilku- 
nastu osób jednocześnie, która atołowaly 
się w jadnej rastauruogi,* 

Lokurz jodnak musi milczoć, zgodnie 
z prawem, looz wbrow bezpieczeństwu i do- 
bru powszechnemu. To samo dziojo się 
i przy badaniu mamki. Może ona być jak 
najzdrowszą, ale natomiast u dziecka dajo 
się spostrzogać ubocznio syfili. Jakich 
wskazówok naloży wabac tego udzielić in- 
torosowanym? „Odpowiedzieć na pytanie, 
żo mamka zdrowa i że można ją śmiało 
przyjnó, jest to nio więcoj, jak popołnić 
abradnię; odduć kobietę zdrową nu pastwę 
strasznej, niszozącoj ohoroby, która nio 
omioszka w krótkim czasie rozgospodaro- 
wać sią w jej ustroju, — togo lekarzowi au- 
mienie uozynió nie pozwoli, Powiadzieć, że 
mamka chora, radzić nio przyjmować jej, 
to znaczy wygrać tylko nw ozusie, wyba- 
wić z mobozpioczoństwa daną osobę, alo 
kwostyn pozostunio nierozwiązuną, Mumki 
nio przyjmą, lecz natomiast tegoż daia lub 
nazajutrz lekarz będzie wozwany, aby zha- 
dal inną. Cóż więc zrabió? Powiedzieć ro- 
dzieom charego dziecku, iż żadnej mamki 
przyjmować nie należy, gdyż każda będzio 
przez dziecko zarażona, żo tezobu sztucznio 
karmić, jest to ważną kwostyę czynić za- 
leżną od dobrej woli i snmienin owych ro- 
dziców, co w każdym razie dla lokurza jest 
zbyt niklą rękojmiq. Dobrzoby było ucico 
się do pomocy i opieki policyjnej; alo to 
już przekracza zakres działalności lokarza, 
gdyż prowudzi da wyjawienia tajomnicy 
(ojciac, matka owego dziecka są syfilityka- 
mi), do czego prawo nio upoważnia." Po- 
zostaje więc tylko wyjaśnić rodzicom, ża 
przez pokrzywdzoną karmicielkę mogi być 
ścigani sądownie, na zasadzie artykułu, 
przówidującogo przestępstwo „z działania 
zo świadomością o bozprawności czynu.“ 
Paragraf ten skaznjo winnych nazamknię- 
cie w domu poprawczym na 2—4 miesiące, 
przyczem ponoszą oni koszt leczonia zara- 
żonej. 

Fakty takiogo zarażenia mamek nie sq 
rzadkie i wyjątkowo, o czem świadczy zna- 
ozna liczba tych kobiet nieszezęśliwych 
z przymiotem, znazszepionym przez nie- 
mowięta, odduwane im na wykurmienie 
ze szpitala Dzieciątka Jezus, Dr, Sonnen- 
berg podaje jeszożo inny charakteryatycz- 
ny przykład: — akuszerkę, chorą na przy- 
miot. Lekarz nie chciał ujawnić jej choro- 
by, ze względu na przepisy, Wobec tych 
smutnych faktów z życia, autór alngznio 
twiordzi, że chociaż przostrzogania tajo- 
mnioy jest w zasadzie ohowiązkiom nie- 
zbędnym i wzniosłym, to jednak w szeze- 
gólach prawo nie jost przeprowadzono 
z calą śoisłością logiczną, gdyż nia zawaza 
odpowiada istotnym potrzohom ogółu, 
a w wyjątkowych wypadkach może się 
stać źródłom wiolu złych następstw. Dla 
zaradzonia złomu dr. 8. zalaca poryodycz- 
ne badanio lekarskie wszystkich pracowni- 
ków piekarni, rostauracyi, oukiorni, ekla- 
dów wędlin itd, nie wyłączając i wlaéoi- 
cieli tych zakładów; zastosować również 
ton sam środek do akuszerek, folozerów, 
masażystów i natychmiast zawiosznć ich 
czynności, skoro tylko uda się spoatrzadz 
jakąń zaraźliwą, udzielającą się chorabę, 
Należy równiaż od kandydatów do stanu 
malżońskiago wymagać złożonia wraz 
z motryką i innymi pupiorumi, świaductwa 
lekarza, stwierdzającego, iż dana osoba nia 
jost dotknięta chorobą nstrojawą i wogólo 
zarążliwą. Przeprowadzanie takiej formal- 


ności niezbędne byłoby przedewszystkiem. 
w warstwach niższych, nienkształconyoh, 
gdzie lokarzo zbyt ezęsta spostrzegują fa- 
kty wzajemnego zarażania się małżonków. 
Świadootwa te miałyby nie mniajszą racyę 
bytu, niż dowody szozopionoj ospy, tab de- 
klaracye lokarskio, wymagano przoz to- 
warzystwa ubozpieczeń na życio. 

Środek, proponowany przez dr. S., od- 
znacza się stanowczością i tom jost smut- 
niejszy, że jadyny.  Projektodawca nia 
wnika w to, jakie byłyby jogo następstwa 
w razie wprowadzoniu w ozyn, Obowiąz= 
kowo poddawanie rowizyi, szczególnie ko- 
biot dla tego tylko, że są akuezorkami lub 
pracownicami wędliniwrni i piokarni, a nie 
malarkami na szklo i poroelanio, byłoby 
nieraz gwaltom, dokonanym na godności 
kobiovej, ozynom tak daleco brutalnym 
i buńbiącyna, że na jego okroślenia popra- 
stu niema wyrazu. Prawo to nie znałoby 
kobiety nezciwej, szanującaj awa godność 
(nawot nkształconej), ale tylko pracowni- 
oq na polu, wymagającam kontroli lub pre- 
giożu Jlokarskiego. Wyobraźmy sobie rów- 
nio? położenie właściciela onkierni lub 
piekarni, wzorowego ojca rodziny, którego 
naraz wzywa urząd saniturny dla zbadania, 
ozy nie ma choroby wenerycznoj, Świotz= 
bu itd. Nawot środki zdrowotne, pomi- 
mo ża dzialają dla dobra powszechnego, 
powinny miuó awoje granioo, szozególnia 
tam, gdzie byłyby pogwałoeniom godno- 
śoi człowieczaj. Nie idzie zatom, ażeby ro- 
botnivy stykający się bezpośrednio z wy- 
robom pieczywa, produktami oukierniczy- 
mi, kuchnią restauracyjmqy itd, nia podlo- 
pali badaniom lokarskim. Łatwo tu wszak- 
Ao określić wyraźne granice i sposoby tej 
opioki, przynoszącej istotny pożytek. Do- 
bry jest pomysł, dotyczący świadoctw dla 
kandydatów do stanu małżońskiego. Jost 
to myśl nie nowa, gdyż dawno już za gra- 
niey podawano azczogółowe projekty tak 
zwanych „pasportów zdrowia,“ która za- 
wierałyby świndaatwa, dotyczące nia tylko 
stanu organizmu danego osobnika, lees jo- 
go rodziców, wskazywalyby, o ile jast an 
obarczony dziedzicznie i wogólu miałyby 
takie znaczenie, jak intoroyzy przedślabne. 
Urzoczywistnienie atoli takich projektów 
byloby połączone z przeszkodami, niczmiar- 
nie trudnami do usunięcia, 
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d kilku tygodni toczy Bię w pi- 
amach naszycl ozęścią agitacya, 
Ś częścią polamiku o zamykanie 
upów w niedziele (niektórzy dodają: 
i święta). Ażeby odrazu przonieść kwa- 
styę na grunt praktyczny i przyspie- 
szyć jej rozwiązanie, zwołano wiec kup: 
ców, którzy po dlugiej naradzie doszli 
do wniosku, że należy... podwyższyć cenę 
cukru i zobowiązali sią zamykać swoje 
sklepy w dnie świąteczne o tylo, o ile to 
uczynią ioh apółaawodniey i sąsiedzi. Zw- 
bawny wynik tego sejmiku odrazu wyka- 
zał, że tą drogą reformatorowie nio osią- 
gną oolu. Bo pomijając humorystyczną u- 
chwałę odnośnio cukru, rozważmy, co war- 
to zastrzeżenie wzgłędom sąsiadów. Przy- 
puśómy, 20 właścioio! sklepu galantoryj- 
nego Pawol, który ma 2 obu stron takichżo 
właścicioli, Grawla i Piotra, uzyska ich 
zgodę na świętowanie; ale Qawol i Pawol 
mają tukżo swoich sąsiadów, którzy dla 
nich muszą zrabió podobne ustępstwo, 
Przypuśćmy wroszuie, że nastjpti porozu= 
mionio Rię długiogo szoregu kupoów, looz 
ostntni w nim odmówi swojego u leiału; 
wtedy łańcuszok zaczale się pić i spotza 


PRAWDA. 


się aż do ostatniego oczka, Co warta taka 
„robótka społeczna," która każdoj chwili 
możo zniknąć! A nie utrwalą jej żadno u- 
chwały, żadne nawet pisane kontrakty, tem 
artykuly dziennikarskio, looz tylko ta 
siła, która jedynie porządkujorumacnin mu- 
teryslne stosunki ludzkio— prawo. Marzyć 
o tem, że wszyscy kupcy zgodzą się dobro- 
wolnie na zamy kanio swych sklepów w nio- 
dziólo i dnie uroczysto, żo nawet ci, którzy 
oświadczą tę gotowość, wkrótce joj się nia 
sprzeniowierzą, że chrzościanio poświęcą 
swoje zyski na korzyść innowierców, żo 
publiczność zn to „nagrodzi* pierwszych, 
a unikaó będzie ostatnich, ża wogóle 
w społaczeńatwie, zawierającom tylo wy- 
zmań, nurodowości, zwaśnionych żywiołów 
i niepogodzonych dążeń, można hurmoni- 
zowa lub ograniczać ich interosy zapomo- 
ea teoretycznego moralu — o tom marzyć 
1 tego się spodziować mogą tylko staro 
dzieci, których, niestety, jest za wielo śród 
naszego dziennikarstwa. Papierowy ogiań, 
rozpalony dła tej sprawy, zgaśnie wkrót= 
ce, pozoatawiwszy po aobie tylko trochę 
ozadu. Sklepy zostuną zamknięto, a ich 
służba będzie odpoczywała w niodziela 
1 dni uroczyste wtody dopiero, gdy wyj- 
dzie przepis prawny, który to wyraźnie 
nakaże, Byłby on zaś dalszym ciągiem 
ustawadnwstwi, ochraninjącogo najmitów 
wobov pracodawców. Žo służba sklopowa 
jest dziś zhyt wyzyskiwunu, żo ona na ró- 
wni zo wszystkimi ma prawo do odpo- 
czynku lub zaspokejania swych potrzeb 
raligijnych — to nie podloga żadnoj wąt- 
pliwości; wątpliwą jost tylko droga „do- 
browolnych ustępstw“ pryncypalów, która 
nie doprowadzi do niczego 1 skończy się 
zareklamowaniem kilkudziesięciu firm ku- 
pieckich. 

To stare dzieci wypusoiły drugą bańkę 
mydlanq i bawią się jej barwami. Sosno- 
wickio Towarzystwo kopalń węgla zakupi- 
lo dwie nowe kopalnie, a zagarnąwszy 
w awe ręce przeważną część togo produk- 
tu, może dyktować warunki jego nabyw- 
com i spożywcom prawie samowolnie. Że 
ono z tego położenia skorzysta, o tom ża- 
dna logika nie pozwala wątpić, bo nikt 
rozsądny nie był tyle naiwnym, ażeby 
mniemał, ż0 niemcy i franouzi, mogąc wy- 
ciągnąć większe korzyści ze awego przod- 
siębiorstwa w naszym kraju, nio wyciąguń 
ich przez wzgląd na coś tam i z obawy na- 
gan w Kurycrach, Tymcznsem staro dzioci 
uznały, 26 wiości o podwyżce con węgla są 
„sensacyjnym żartem,“ że nie mają „ra- 
cyonnlnej przyczyny,“ 20 Jowiszo sosno- 
wiocy me aśmielą się wywolać zgrozy Pro- 
metouszów Kuryerków, wydziorujących 
im... węgiel itd, I pomimo charakterysty- 
oznego  „zaprzeczenin,*  poczorpniętogo 
„u źródła,” że pogłoski są „przedwczosna,* 
gdyż podwyżki oczokiwać należy dopiero... 
z początkiem zimy, stara dzieci snują da- 
lej swoje rojenia, Doprawdy, trzeba po- 
siadać dziwną zdolność nieuczenin się ni- 
ozogo, niepumiętania żadnych doświad- 
czeń, niewidzaniu nujoczywistszych dowo- 
dów, niepojmowania natury stosunków, 
ażeby popałniać takie amyłki, Ci naiwni 
publicyści sq nudzwyczajnio podobni do 
chińczyków, którzy podozas ostatniej woj- 
ny otoczyli swój port strasznymi smoka- 
mi... malowanymi na deskach, w mniema- 
niu, żo nimi przorażą zbliżającą się fiotę 
japońską. 


Uregulowanie najmu robotników, 


Sprawa ta, najbardziej dolegająca w ży- 
vin ekonomicznom wai, nareszcio zwróciła 
uwagę sfor prawoduwozych. Stworzono 
już w tym celu osobną komisyę, która nu- 
kreślila plan działalności, Między innami 
obejmuje on szorog następujących kwo- 
styj: 1) Jakie środki mogą być zalecane 
dla polepszenia warunków robotników wę- 
drawnych przy wyjściu, w drodze i po 
przybyciu na miejsco najmu (ulgi w kre- 


dycie drobnym, przyśpieszenie i stworze- 
nie taniuh środków przawozu mas robotni- 
czych, naprawa warunków zdrowotnych, 
organizacya opieki lekarskiej, urządzenia 
odpowiednich ognisk jarmarcznych na 
głównych rynkach najmu)? 2) Jaką w tym 
względzie rolę mogą odegrać wladze admi- 
nistracyjne, zarządy prywatnych i skarbo- 
wych kolei żelaznych, ziamstwa, miasta, 
osoby prywatne, właściorele i dziorżawoy 
placów jarmaroznych? 3) Czy jest możliwo 
w obrębie poszukiwania robotników stwo- 
rzonie punktów zdrowotno-żywnościowych 
na wzór tych, jakia były urządzono w Chor- 
sonio, Elisawctgradzie i innych miojsco- 
wościach? 4) zy rzęl powinien wapół- 
działać w tym zakresio tylko do chwili 
zdobycia pracy przez robotników, czy tak- 
że przez caly czas jej trwania u zarobko- 
daweo ) Jakie są braki w prawie 
o najmie, zogólnio pod wzęlędom sau. 
mionnego wypolniania obuastronnyel zobo- 
wiąznó? 6) Przopisy, pociągające do od- 
i alności robotników, samowolnio 
jących prace i uproszczunie proce- 
7) Ozy jost możliwe po- 
dzanie kwestyi tudzież usu- 


myślne rozw 
nięcie wadliwych joj stron za pomocą ra- 


cyonalniejszcgo rozsiedloniu w obrebio 
ltosyi europejskiej? Z tych siedmiu punk- 
tów, któro mają być rozpatrywane w je- 
sioni, widzimy, ż6 sprawu będzie trakto. 
wana daść szeroko i możliwio wszcchatron- 
nie, Komisyn powyższa na piorwszych 
awoich posiedzeniach uznała za bardzo po- 
żytoczny i ważny środek urządzenia biur 
pracy (prawdopodobnie nu wzór zagranicz- 
nych), któro dopomagałyby do równomior- 
nogo rozmioszozania mas robotniczych, Ja- 
dnoczośnie poludniowo-rosyjskie Towa- 
rzystwo rolniezo stara się o stworzenie ta- 
kiego biura w Besarabii dla robotników 
rolnych, a wladza stosowna popiera bardzo 
przychylnie to zubiegi. Jest zatem już 
w ozynie pierwszy objaw uregulowania 
sprawy. Na potrzebę takich biur zwraca- 
liśmy już dawniej uwagę; o organizacyi 
tej pamówimy obszernie, gdy już będą 
wiadome rezultaty narad komisyi, Przy 
sposobności zaznaczyć musimy wielce nio- 
normalno warunki najmu robotników ga- 
lioyjskich, t. zw. bandosów, którzy bardzo 
chętnie są poszukiwani przez ziomian K rà- 
lestwa Polskiego. Otóż s4 oni wyzyskiwani 
przoz przedsiębiorców — „majstrów,* lu- 
dzi bardzo sprytnych, energicznych, obro- 
tnyoh, którzy zawierują umowy z rolnika- 
mi, dostarozają, oale partye po pięćsat osób 
do kilkunastn naraz folwarków i dzięki temu 
mogą czynić ustępstwa w oonach. Oozywi- 
ście ziomianio* wol} mieć do czynienia 
z takim hurtowym dostawcą, gdyż umie 
on utrzymać karność śród robotuików; 
w razio choroby lub nieudolności jednych, 
natychmiast dajo innych. Najomnik taki 
stosunkowo jest droższy, niż miejscowy, 
ale w gruncie rzeczy osobiście otrzymuje 
mniojszy zarobek; wazolkio nadwyżki idą 
na rzecz majstra, który niemiłosiernie ob- 
dziera robotników, liczy im niesłychanie 
drogo pożywienie i w końcu biedny ban- 
doa zn cale lato niesia do domu zaledwie 
kilka robli, Otóż gdyby istniały u nas biu- 
ra pracy, wyzysk ten dalby się łatwo usu- 
né. 


—- 
Dla podróżnych. 


W ostatnich czasach prasa rosyjska wy- 
powiedziała walkę zarządom różnych kolei, 
a powodu krępowania a nawet uoiskania 
podróżnych zbyt skrupulatnem spolnia- 
niem przepisów, w których nie zawsza mo- 
żna się dopatrzyć wątku logicznego. Oprócz 
istniejących, zapowiedziano szoreg innych; 
najbardziej zaś zaniepokoił pasażorów pro- 
jekt przyjmowania do wagonu ręcznych 
bugażów tylko według okroślonego ksztul- 
tu i wielkości. Wyobrazić sobie można, 
jakiby to przewrot wywołało w produkoyi 
wszelkich tłumoków. Wytwóroy i hand- 
larze musieliby zapasy starych sprzedać 


chyba do użytku pasażerów na kolejach 
azyntyckich i afrykańskich, a publiczność 
zaopatrzona w wygodne walizy narażoną 
byłaby na niepotrzobny wydatek: kupowa- 
nie nowych, i to nie wiadomo, ozy możli- 
wych dla umieszczenia nujniezbędniej- 
szych rzeczy. Prawda, ża dotychczas na- 
dużywano awobody w toj mierze, bo po- 
(różni nieraz zapakowywali wagony III-ej 
klasy pierzynami i workami przoróżny- 
mi; alo to przecież nie wymaga kruń- 
cawych przociwdzinhiń. Nu szczęścio mi- 
nisteryum komunikacyj zawczasu rozstfay- 
gnęło tę sprawę. Wyjaśniła ono, że każdy 
pasażer mu pruwo wziąć do wagonu tacy 
ilość bagażu ręcznego, juka może się zmio- 
ści6 bez krępowaniu innych. Przyczam ca 
do ksztułtu pakunków, nia ma żadnych 
ograniczeń. Ten paragraf (30) ogólnej 
nstewy przypomninno oboenie wszystkim 
kolojom. Przodmiotom pawszochnej skur- 
ki między innomi jast tukżo stałe lokeewu- 
żenie podróżnych III klasy, nionwzględ= 
nianie ich potrzeb najniozbędniojszych, 
gdy natomiast w wagonach ill kl. wi- 
dzimy coraz nowo udogodnienia i komfort, 
Dopiaro niedawno niektóra kole ja zaczęły 
wprowadzać lepsze wagony III klusy (na 
Południowo-Zuehodnich systemu Puilman- 
na). Na Moskiowsko-Kurskiej od roku 
przeszłego poczyniono w tym względzie 
największe ulopszonia. Tak np. podróżni 
III klasy mają osobne miejsce do spania, 
okna i latarnie zaopatrzono w firanki, każ- 
dy wagon posiada umywalkę itd. Wazyst= 
ko to nie wymagało nawet zbyt wielkich 
kosztów, Miejmy nadzioję, że za tym przy- 
kladem pójdą inne drogi, że wraszcia obok 
wygód wewnętrznych będą uwzględnione 
komunikacyjno, nie wymagające, jak obo- 
onie, przesiadunm na każdej linii, podużua 
gdy podróżni I i II kl. jadą w jednym wa- 
gonje tysiąco wiorst, pomimo, że miękkie 
matorace i dużo miejsca pozwalają im od- 
bywać długie podróże bez zmęczonia. 


“e 


Znużeni. 


Przed paru tygodniami w Dźwińsku na 
stacyg wpadł pociąg towarowy od strony 
Witebska w pelnym biegu. Zwrotniezy wi- 
dząc go bez żadnych sygnulów, zmianił 
zwrotnicę, chege przynajmnioj skierować 
na inny tor, jak myślał, zupałnio wolny. 
'Tymozasem były tam aż dwa parowozy, 
które sprowndziły kstnatrofę. Trzynaście 
wagonów rozbilo się doszozętnio, lokomo- 
tywy uległy splnszczoniu; ciężkie rany o- 
trzymało pięcian pracowników i jeden do- 
zorca koni. Przyczyną wypadku — jak do- 
nosi Gazeta polska — bylo znużenie pracą 
slużby parowozowoej, która zasnęła w po- 
oiągu i nie zatrzymała go w porę, Na tę, 
jodnę z głównych przyczyn katastrof ko- 
lejowych zwracaliśmy już uwagę dawniej, 
z powodu niadoszłogo do skutku projektu 
zmniejszenia godzin pracy maszynistom, 
Może wypadek niniejszy będzie bodźcom 
do pożądanych roform w toj mierze. Trzy- 
naście wagonów, dwa parowozy, uazko- 
dzonie toru, pokrycie strat, poniesionych 
przez właścicieli towaru, kuracya pokle- 
ozonych a może i wypłata pensyi, to prze- 
cież pochłonie setki tysięcy rubli, gdy 
tymozasam zwiększenie personelu maszy- 
nistów i pomocników podniosłoby budżet 
danej koloi może o jakieś 30 tysięcy rubli. 
A trzobu przecież liczyć, że powyższy wy- 
padok przy przociążaniu służby pociągo- 
wej nie jest ostatnim, więc pozorna oszozę- 
dność na pracownikach zawsze stanowić 
hędzie wielką stratę kolei, dotąd nie branq 
w rachubę. 
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Lublin. W pow. zamojskim, tomnszowskim 
į hrubieszowskim orkan poczynił wielkie spusto- 
szenia. Drzewa połamane, wiele budawli zawa- 
Jio się. Straty w zbożu również wielkie, — 
Sprawę wodociągów w Lublinie już ostatecznie 
rozstrzygnięto. Mianowicie postanowiono przy- 
jąć projekt p. Wajsblata z pewnemi zmianami, 
poczynionemi przez osobną komiszę, z trzema 
zastrzeżeniami: 1) aby w lecie zwracana uwn- 
go na temperaturę wody przefiltrowanej w zbior 
bikach; 2) aby przez calą noc był otwarty obo- 
miązkowa przynajmniej jeden zbiornik, oraz aby 
pozostałe były zamykano nie wcześniej, niż o go- 
dzinie 10-ej wieczorem i 3) aby w razie potrze- 
hy wojsko zaopatrywane bylo w wadą kosztem 
przedstębiorey. Jak zapewnia Gaz. lubelska, już 
wkrótce cały projekt będzie przesłany do ministo- 
ryum spraw wewnętrznych, ad którego zależy 0- 
atateczne postanowienia — Wskutek etara mini- 
steryum oświaty za zgodą ministerpum dóbr pań- 
stwa Istytut w Nowej Aleksandryi uzyskał po- 
zwolenie na rozporządzenie lasem, należącym do 
skarbu w gub. lubelskiej, pow. nowo-nleksan- 
dryjskim, pod nazwy luda. Według dawnego 
pomiaru, zawiera on około 1,300 morgów do- 
skonale zapospodarowanych, według zaś nowego, 
726 dziesiatyn 723 sążni kw. Administracya 
obejmnje zarząd istytatu w celu rozszerzenia za- 
kresu zajęć praktycznych dla studentów wydzia- 
du leśnictwa, których praca w tej mierze dotch- 
czas byla nader ograniczona i więcej teoretycz- 
na. Dochód z poręb drzewa, po odliczeniu Ko 
aztów dozoru, którego podejmuje się zarząd in- 
stytu. zwracany będzie skarbowi; poręby wszak- 
że wystawiać będzie ua licytację zarząd zakładu, 
Jako naczelun administracya,  „ 

Piotrków. Mieszkańcy okolic Nowego-Mia- 
sta wielce są zninteresowani projektem budowy 
kolei podjnzdowej łączącoj miejscowość powyż- 
ze Skierniewieami lub Koluszkami przez 


BZĄ 
Rawe. Wkrótce siudya będą już rozpaczęte. 
Wilno. Jeszcze przed laty 16-tu powsiał 


projekt założenia w mieście svkoly techniczno- 
agronomicznej, Miasto na ten cel przeznaczyła 
rs. 3.000 rocznie, nadto dom i 20 dziesięcin 
gruntu. Poza tem złemianie gub, wileńskiej 
złożyli jednorazowo rs. 17,450. Kurator okrę- 
gu naukowego przesłał projekt do ministeryum 
oświuty, lecz tam zażądano pewnych zmian i tym 
sposobem rokowania pochłonęły lat wiele. Na- 
reszcie r. 1891 magistrat wyznaczył komikyę, 
która miała ułożyć inny projekt. Kurator tak- 
że stworzył kamispę z udzinłem przedstawiciela 
magistratu, Ale tutaj dapiero ujawniło się nie- 
porozumienie; Duma żądała szkoły teclnicz- 
no-igronamicznej z szerszym znokresem, okrąg 
zaś doradzał średnią tecliniceno-ogronamiczną 
uadto zmianę co do ofiar, obiecanych przez mia- 
sta. Mianowicie zamiast powyższych, propono- 
wana złożenie jednorazowo rs, 107,000 i udzie- 
Junie 200 dziesięcin gruntu w jednym z folwar- 
ków zamiejskich, Projekt oddano do rozpatrze- 
nia rajcom miejskim i tutaj zdania znowu się 
podzicliły: jedni chcieli szkoły techniczno-me- 
chanicznej, inni—teclniczno-rolniczej. Po dłu- 
giej zwloce i nieporozumiewiach nareszcie posta- 
nowiono ofiarować jednorazowo rs, 100 tysięcy 
na utworzenie szkoły rolbiczej, jaką okrąg nau- 
kowy wileński uzna za najwłaściwszą. 

Mińsk, Dane statystyczne wymownie przed- 
stawiają obraz niedostatecznej pomocy lekar- 
skiej w calej gubernii: R. 1893 było ogółem tyl- 
ko 209 lekarzy, Przeciętnie w mieście gubernial- 
nem przypadał jeden na 1,397 mieszkańców; 
w pomniejszych miastach powiatowych i miaste- 
czkuch — jeden na 2,724, na wsi jeden na 
Felczerów również jest liczba nie wy- 
Praktykowało Jch w gub. mińskiej 
Przeciętnie w całej gubernii 
przypadał jeden na 4,622 mieszkańców, wyłącz- 
cznie na wsi — jeden na 5,212 Jeszcze go- 
rzej ze szpitalami, W roku sprawozdawczym 
liczona w gubernii zaledwie 42. Posiadały one 
tylko 1,291 łóżek, W r. 1893 oprócz panują- 
cej jeszcze cholery, na którą vhorowału osób 
1,311 (z tej liczby zmarło 527), najwięcej roz- 


powszerhnioną była malarya, febra, stała w oko- 
licach blotalstych na poludniu guhermi. Panu- 
je zwykle latem podczna rabót palngch, gdy 
zdrowie i siły są najbardziej potrzebne, Charo- 
walo na nią w ciągu roku 40,925 osób, z których 
zmarło tylko 61, fehra ta wyniszcza organizm 
lecz rzadka zabija, O wiele więcej ofiar zabie- 
rają suchoty. W r. 1893 zachorowała na nie 
w guberni 4,335 osób, n z tych 905 zmarło. 
Grasowała też silnie i ospn, na którą chorowała 
osób 3,527, 

Żytomierz. Dotychczas miasto ustroone, 
zdala od wszelkiej kultury, leżało w półśnle 
spowite, spokojne i patryarchntne w swojej go- 
spodarce. Naraz przystąpiono da budowy kolci 
żelaznej z Berdyczowa i strach ogarnął wielu 
ślimaków. Miasto bowiem słynęło, nez niestu- 
taniości, dzięki czemu stała się przytuł- 
kiem din emerylów z różnych stron kraju, Obec- 
nie wpadli oni w ogromne pognębienie, widząc 
już pierwsze oznaki przyszłej kultury: przystęp= 
no mieszkania zaczynają drożeć, Więc emery- 
ci, jak donosi Wiek, zaczęli myśleć o dalszych 
ustronnych kątach, skierowali awoją uwagę na 
Owrucz, zapadłą poleska mieściuę powiatową, 
ale dowiedzieli się, że i tędy prześlndowczyni — 
kolej przejdzio. Gdzież więc szukać selironienia? 
W Radomyślu, również mie: powłatowem, leez 
i ono leży na linii nowej drogi. Miedne ślimaki, 
jak sowy, sploszone przez nagłe światło, szukują 
najciemuiejszego kąta i rozpacz ich ogarnia na 
myśl, że im cywilizacja wydziera to, co dla pich 
jest najdroższe. 

Moskwa. Wszechrosyjska wystawa rolnicza, 
urządzana przez miejscowe Tawarzystwo gospo- 
dnrstwa wiejskiego, otwarta będzie w listopadzie 
r b. Zadaniem osobnej komisyi jest zachęcić 
do udziału znane wiclkie przedsiębiorstwa rolne, 
Mogą one wystawiać nietslko swe plody, lecz 
i przesyłać dokładne ich opisy, Materyal w teu 
sposób zdobyty Towarzystwa opracuje. W od- 
dziale bydła będzie się mieścić także literatura 
specyalna, poświęcona tej gnięzi hodowli, nadta 
danc statystyczne, dotyczące ilości bydła w ca- 
łem państwie, wywozu zugranicznego, fabryk, 
przetwarzających produkty nabiałoweitl. Wresz- 
cie będą wystawione przedmioty z zakresu tech- 
niki hodowli bydła, madele i plany bór. foto- 
grafie celniejązych okazów, próbki karmu, ma- 
terynly, dotyczące chorób i środki walki z nie- 
mi. Oddział maszynowy obejmie zbidr uarzę- 
dzi i maszyn, potrzebnych w różnych miej 
ściach państwa, odpowiednia da istnieją 
stumów gospodarstwa. — W Moskwie opracowa- 
no projekt „Rosyjskiego Town 
go i rzecznego kredytu dla udzielania pożyczek 
na budowanie statków,“ Instytueyn tn dokony 
wać będzio następujących czynności; 1) udziela: 
pożyczki najwyżej na lat 20 na statki, kursujące 
po morzu i rzekach, zarówno parowe, jakoteż 
żaglowe i 2) przyjmować ich ubezpieczenia, Ka- 
pitał zakładowy wyniesie 3 miliony rs, Projekt 
ustawy banku złożono już do zatwierdzenia mi- 
nisteryum skarbu, 

Irkuck. Ludność, zamieszkała od Urala do 
Kamczatki, wkrótce podlegać będzie nowym 
ustawom sądowym cesarza Aleksandra Il. Sq- 
downietwo to wchodzi w życie na calej prze- 
atrzeń z malemi zmianami, jakie punickąd 
uwzględniono w guberniach Rosyi europejskiej, 
uajbnrdzioj do Sybery: zbliżonych.  Najważniej- 
szą zmianą jest połączenio obowiązków sędziego 
Śledczego i pokoju w jednej osohie, przyczem 
w każdej pubernii ma być wyznaczona pewna 
liczbn sędziów śledczych do spraw w 
nych, W zakres ich ohowiązków wejdą sprawy 
cywilne do 2,000 rs. i kryminalne, nie pociąga- 
jące za sobą pozbawienia tudzież ograniczenia 
praw stanu “Fe ostatnie podlegać mają sądom 
okręgowym. wprowadzonym we wszystkich guber- 
niach i miastach obwodowych. Drugą instytu- 
cyę stanowią izby sądowe. Sądy okręgowe będą 
otwarto z początkiem r. 1896 w Tomsku, Tobal- 
sku, Irkucku, Jakucku, Czycie, Blagowicszezen- 
ska i Władywostoku, Wszystkie zaliczone są 
do okręgu izby sądowej irknekiej, z wyjątkiem 
sądu tabolskiego, który ma być włączony do 
izby sądowej kazańskiej, 
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Znaczenie towarzystw udzlalawyeh | spółek akcyjnych 

w rozwuju ekonomicznym, — Spólki na roll I Ich da- 

nłoslość w gospodarstwie rolnem, — Przykłady z wla- 
>NERG zagonu, 
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CY don spółek ukcyjnych stanowi mo- 
<> 2o najbardziej przewrotowy wy- 

AS$] naluzok w zukrosie przemysłu no- 
woczesncgo, Woiclona w życie i rozpo- 
wszechniona, stworzyłw ona odrazu podsta- 
wę z jednej strony dla nionstującego rozwo- 
ja centralizucyi produkcyjnej, z drugioj 
zag nadała przedsiębiorcom nieslychitnq 
rzutkość i elastyczność. Kiedyś, za cza- 
sów pierwotnych, na pół joszuza barba- 
rzyńskich monurchii, w Bubilonie, Kgip- 
vio i in, krajach powstały systomy iryga- 
oyjno wzdłuż Niln i w Mezopotamii, w po- 
rzóczu Indusn i Gangensu Mniejsza o pray- 
czyny, które sprawily dojście do skntku 
owych dział; dość będzie tutaj powindziać, 
ża odrodziły się one dopioro w kunate Su- 
ozkim, w drodzeBybery jakiej, w kopulninch 
węgla i innpuh przedsiębiorstwach nowo- 
żytnych. Wszystkie tego rodzajn zakłady 
wymagają bardzo wielkich lenpitalów dla 
swego powadzonin. Pojsdynczy mujytok 
na to nie wysturczylby, przynnjmniej zng- 
lazloby się niewielu Krcznsów, którzy tyl- 
ko własnemi swojemi silami zdolali urzc- 
czywistnić coś podobnago Da tej pray- 
czyny, czysto matoryalnoj, dolącza się jesz- 
czo inna, psychologiuzna. Biorąc się da 
budowy linii kolejowej lub zakładaniu 
wiolkioj fabryki, nigdy nia można być pa- 
wnym z góry, że przedsiębiorstwa powie- 
dzia się, raczoj zawszo trzeba brać pod 
uwagę możliwość, iż nietylko kapitał wła- 
żony może nie przynieść spodziowanych 
zysków, alo nawet bozpowrotnia utonąć 
jowu. Przemysł, pozostawiony wla- 
pobudco, clroraałby hezastannie i con- 
cya przemysłown, atunowiąta taką 
potężną dźwignię w calym rozwoju nowo- 
ożognym, zostaluby stanowczo powatrzy- 
muna, Tymuznaom spółka ukoyjua odrazu 
ustrwu to wszystkio przeszkody na drodze 
rozwoju postępowogo. Todnoczno tylko po- 
wno ułamki dużych kapitałów, nadaje 
ona wiolkiomu przedsiębiorstwu rzatkość 
niezwykłą. Na co nigdy nie odważyłby się 
kapitalista pojedynczy, w obawie możli» 
wej utraty całogo mujątkn, do togo śmia- 
lo biorze się towarzystwo. Z drugiej zań 
strony 2 drobnych fumdnazów powstają 
emaczno kapituły, i jak dzisiaj widzimy, 
poprostu nioma żudnoj graniog dla wzaro- 
stu skupionin srodków pieniężnych na co- 
lo przemyslowa. 

Alo jeżoli wiolkiom jost sunczanie spół- 
ki ukoyjnoj w przemyśle przetwórczym 
lub w transporoio, to toorotyeznio tu forma 
prowadzoniw interosu przedstawia dla rol- 
nictwan doniosłośóć jeszczo znaczniojszą. 
Gospodarstwo rolno mocno vicepi włuśmia 
z togo powodu, żo jost prowadzona wo- 
dług zasad osobistego wludania i poddane 
wszystkim tym wpływom, od których 
wolną jost spółka. Folwark bywa woiąż 
narażony nia tylko na zustój w technica, 
leuz nawot na wstecznictwo ukutkiem 
dzialów fumilijnych. Najracyanalniej urzq- 
dzony majątek rozpada się na części, lub 
obarczony jost długami, wierzyciele pobie- 
rając stały prooant, nio uczestniczą w atra- 
taobh, na które bywa niekiedy narażony 
właściciel — rzecz nioznana, względnio, 
w towarzystwie akoyjnom, gdzio dłużnik 
przybiera postuó nkoyonaryusza; lażda 
część majątku dostaje się w 1nna ręca, za- 
miaat dawnej centralizacyi administracyj- 
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nej nastaje samodzielna w każdej pojedyn- 
czej części. Indywidualnu samowola ma 
tam obszerno polo dla wyprawiania har- 
ców najrozmaitszych: u jadnych, podnieca- 
na duchem chorobliwogo nowatoratwa, 
tanoa się nu oślop i Bzerzy „postęp,” który 
jest niekiedy poprostu rumą majątkown, 
na tę zaś manię niezdrową nie ma tam żu- 
dnego wędzidła; n innych prowadzi do za- 
śniodzikloj rutyny, i znowu nio ma tum 
pobudki, któraby zachęciła do racyonal- 
niejszego postępowania. W przedsiębior- 
stwie nkcyjnem wszytkie te strony gą 
osłabiona w swojej szkodliwej działalno- 
ści; po nad wolą indywidualną staje zbio- 
rowa, która łagodzi krańcowości w jednym 
i drugim kierunku, przedewazyatkiem 
zaś, jako nustępstwo znaohności w kapitu- 
ły, wprowadza rzutkość wypróbowywu- 
nia nowych wzorów, alo bez odcienia no- 
watorstwa, Nioduremnie amerykańskie go- 
Bpodarstwa rolne, o ilo wybiogly po za 
rozmiary formy drobnicjazej, s% zawsze 
oparto na formie udziułowoj. Ollrzymie 
folwarki pszanuo w Dakocio, „fabryki* 
pa powego opusu bydła, duże folwarki 

jodowlano owieu i tamtejsze formy-nady, 
sq ujęto w zasady ukcyjności, Rola, tj. go- 
spodaratwo ziomskie, stajo się tam olasty- 
czną, jak u nas przedsiębiorstwo fabryc: 
na — właśnie skutkiom txkiogo systemu. 
Za przykladom okolic zamorskich poszly 
inno kraje; chociaż nie mując żadnych da- 
nych, wskazujących nam, w jakim stopnia 
zasada akcyjna rozpostarła się w hodowli 
i uprawia, nie możomy nic zgoła powie- 
dziać o rozpowszechnieniu toj formy wła- 
dania. Jost ona zresztą jeszcze nawskróś 
świeży, więc nio zdolna wykazać całoj 
swojej użyteczności, ani tam samom zwal- 
czyć iatniojących uprzedzeń i nieufności. 
Dają się słyszeć liczne glosy, już z góry 
przesydzająca wszystko u dowodzące, 20 to, 
co okazało się dobrom w zalcładzia przo- 
twórczym, w zakresie transportów lub wy- 
doby waniu kruszców, to jest wcale nieodpo- 
wiadniem dla roli. Uprzedzenia to zgola 
nieuzasadnione, za dowód zaś przeciwko 
nim niechaj nam poałużą fakty z zakątka 
rodzinnego, Istnicją bowiem u nas odda- 
wna próby oparcia gospodarstwa rolnego 
na zasadzia udzialowej — uwionczone po- 
wodzoniem. Tutaj winniśmy jeszcze zazna- 
czyć, że natura mujątku ziemakiego, dzięki 
swojomu pierwszemu charakterowi, nada- 
je się niesłychunio do opnraiu stosunków 
posiadania na zasadzia akoyjnoj, wzglę- 
dnia udziałowej, Przy zakładaniu towarzy 
stwa akcyjnogo trzeba zwalczać mnóstwo 
trudności natury prawnoj, tymczasem 
w rolnictwia możność opareia hypotuozna- 
go stwarza niezmiernie dogodny podstawę 
dla spółki, Nawot u nas, gdzie akutkioem 
mniejszego ruzwoju przomyslowego trzeba 
mieć do czynienia z witlu przoszkodkmi, 
założenie apólki rolnej stanowi rzocz nie- 
zmicernie lutwą. Przypuśćmy, żo się wiąże 
w taki spólkę dziewięć osób, z których 
każda składa dziesiątą część wymaganego 
kapitalu, Naówczua w nkcie kupna dusta- 
tecznom będzie zastrzedz, że pewna liczba 
osób nabyła majątek ziomski nú tej zasa- 
dzie, żo o jego sprzedaży, trybio prowadro- 
nia itd. rozstrzyguj, wszyscy spólnicy 
iw razio dokonaniu sprzeduży i przy po- 
dzinle zysków każdy z nich posiada jedna- 
kie prawo do dziosiątoj czękci. 

Ażeby przyjrzoc się bliżej, jak taka apól- 
ku udzinłowa może wyglądać oraz jakiumi 
zasadami prawnomi się rzydzić, rozpatrzy- 
my normy, obowiązujące w dobrach Zdzio- 
ehowieo-Zwkliki (gub. labelsku, pow, ja- 
nowaki), stunowiącyuh wlaśnie majątele 
takiej fturmy. Dobra to posiadają okoła 
dwu i pół tysiąca morgow ziumi ornej 
i przeszla osiem i pół tysiąca morgów ln- 
su — słowem, wszystkiego około czlerystu 
włók. Laay są urzydzono racyonalnio, plo- 
dozmian, gorzelnia, przorabiająca produk- 
ty z pól fulwaroznych, cogiolnia, wupniar- 
nia, tartak, trzy mlyny wodno. Spółka u- 


dlziałowa powstala w r. 1876, kupując wy- 
mieniona dobra za sumę szacunkową sto 
tysięcy rubli; ponióważ zaś na majątku 
ciążył dlug Towarzystwa kredytowego, 
przeto fundusze faktycznie potrzobno były 
o wiele niższe. Każdy z pięciu spólników 
wiścił tylko przeszło po 12 tys. rubli, oraz 
sobowiązał się nu kapital obrotowy złożyć 
tysiąc rubli w miarę żądań zo strony ad- 
ministratora i najdalej w dwa miesiąco po 
uwiadomioniu, Po za tym wkładem nikt ze 
spólników nio mógł być zmuszony do ozy- 
nionia dalszych wydatków, odpowiadal 
tylko do wysokości wlasnega udzialn, 
uczestnicy zas swoje sumy przodstawiają 
jako kuuvye, „owikają sobie — jak powin- 
da umowa — na pewność dotrzymania 
wszystkich warunków spólki.“ Postano- 
wiono, ża spólku ma trwać lut dwanaścio, 
po których upływie będziu wystawiony nu 
sprzedaż w drodze publicznoj licytacyi oa- 
logo majątku, podzielonego nu trzy lub 
więcoj części, podług szczogólowego pro- 
jektu, jaki spółka większością głosów po- 
stanowi w dziesiątym roku swego trwania. 
Podogas tego dwunastolecia rozwiązania 
może nagtąpió: a) gdy spólnicy w ciągu 
trzech lat z rzędu nie beda otrzymywali 
5z.od kapitalu, wyłożonego na kupno dóbr. 
W takim wypadku, na żydanie chociażby 
jadnego tylko za spólników, lioytaoya spół- 
ki przez sprzedaż całych dóbr nastąpić mu- 
ai nioodzownio. 5) Lily się trafi kupiec, 
który da za dobra szacunek, jaki spólka 
powinna oznaczyć większością głoRów na 
każdy rok i co rak; gdyby zaś inni pragnę- 
Ti pozostać przy własności, to sluży im pra- 
wo spłacić spólnika, proponującego sprzo- 
daw, według szacunku rzeczy wiście ofiaro- 
wywanogo. c) Wreszcie spólka może być 
rozwiązany wó wszelki inny sposób i w każ- 
dym cznsie, ala przy jodnomyślności 
wszystkich człoakiw, Oprócz wypadków, 
które przewidziano i wymieniono w po- 
wyższych punktach umowy, żadnemu z n- 
czestników nie wolno jest występować 
i wylączuć siebie od zaciągniętych obo- 
wiązków. Może on komuś innemu odstąpić 
awój udział, ulo tylko za pozwoleniem to- 
warzyszów, udzialanom większości, gło- 
sów. W razio czyjejś śmierci, spadkobier- 
oy pozostają w spółce, lecz gdyby ich bylo 
więcej, niż jeden, są zobowiązani wybrać 
kogoś z pośród siobie, który wtody nu ró 
wnych prawach ma nczestnictwo w działa- 
niu i zarządzie. Joden ze spółników bywa 
wybierany na administratora, który rządzi 
majątkiem niezależnio i samodzielnie, ale 
według wskazówek, jakie zurządl przopi- 
sza rok rocznie nú zohraniu ogólnem. Gdy- 
by zaś w ciągu roku zaszla nieprzewidzia- 
na potrzoba w tak nagła, żo nie starczyłoby 
cznsu na zwołanie zebrania ogólnogo, wta- 
dy wolno zarządzającemu zalutwić sprawę 
i spólników zawiadomić o tom w ciągu ty- 
godnia. Ogólna kwestye zarządu rozstrzy- 
gajn się prostą większością głosów na zo- 
braniu walnem, któro rok rocznia w lipou 
lub październiku ma się odbyć na grun- 
tach dóbr Zdziochowieo. Naturalnio, prócz 
lego każdemu ze epólników przysłagujo 
prawo zwołać nadzwyczajne zehranio na 
miojscu lub w Lublinio, Obawność wszyst 
kich nozesteuków lub ich pełnomocników 
jost konieczną (zrosztą ustawa podaje dro- 
biazgowa przopisy w toj miorze, ilo musi 
być głosów, w razio nieobconości czyjejś 
i w jakioj większości). Co rok na zobramiu 
delegowany bywa jodon zo spólników, 
który sam lub w osobio swojogo pelnomo= 
cnika jest obowiązany przyjechać na grun- 
ty dóbr Zdziochowice i tam sprawdzia 
wszyalkia rachunki, 

Opuściliśmy szczególy podrzędne i po- 
daliśmy tylko punkty ważniejsze. Spółka, 
po piorwszom dwunastolaciu bynajmnioj 
się nie rozwiązała, alo przeciwnie, posta- 
nowiłu utrzymać się na nowy taki sam 
okres. Praktyka jedynia wykazała powno 
luki względnie wady ustawy piorwotnej, 
któro z tego powodu usunięto. Zwłaszcza 


sprawa administracyi i stosunku simini 
atrutora do spólki ulegała bozustannej re: 
formio. Alo sama spólka odznaczała się: 
i przodowszystkiom wykazala zdol= 
ność razwojowqą. Bkutkiom juz to sprzeda= 
ży. już śmierci, sklad jej i wysokość pojo- 
yoh udziałów boznstanniu się zmie- 
ch części zoszło do udziałów, 
w mianowniku 24, w liczni- 
ku zas cyfry rożna, Znaczenie jednak nate- 
żyto dokonanej próby pajmiemy dopiero 
wtedy, gly poznamy dzieje spółki zdzie- 
ohowiookioj i stosunki, któro poprzedziły 
joj pojawienie się, Mianowicie na kilka 
lat przodtom, w toj sumoj okolicy kraju, 
powstalo podobno stowarzyszenie, która 
nabylo dobra Modliborzyco, posiwłająco 
okolo 200 włók przastezomi, właśnia na tej 
samoj znstdzio -= udzialowoej. Salo taram 
o uratowanie uzyjejś samy na lypotecu, 
zagrożonej z powodu wystawionia mająt= 
ku nw aprzedaż przuz Towarzystwu krady= 
towo ziomskie. Kilka osób z rodziny zloży= 
ło się i nabyło wymioniony majytok. Spól= 
ników było czteroch, W piorwszych latach 
próba sala różnie, ktoś z nozostnikow usi- 
łowal zwalić podjęto zobowiązania, alo mu 
się to nie powiodło — spółka prawnie wy- 
grala sprawę, Z każdym rokiom doświad= 
uzeni przybywało. Kiody wroszcie prze- 
konano się, iż taka forma whulunin joat 
korzystny pod względom matoryslnyo, zš- 
hrano się do drugiej spółki, zdziechowiec= 
kioj, która jost jakby bozpośrednim pła- 
dem piorwszej. 

Mamy więu przod solą, na własnym zii- 
gonic, próby, która powstały zgolu samo- 
dzielnie, zrodzone przez istniejącą tam po- 
trzebąę w życiu oodziennem. Mozpaczęly 
one swój byt sama przez się, nie nia wie- 
dząc o doświadczenia ubiegłom, ani nia 
biorące wzorów z daleka, To pod wzglę- 
dem ekonomicznym nadaje im większo 
znaczenie, 


K. R.Z. 

Narada cukrowników W Kijowie odbyło 
się posiedzenie przedstawicieli fabrykantów cuk- 
ru, należących do konwencyi. Zebrani radzili 
głównie nad tem, da jakich należałoby uciec się 
środków, aby: 1) zażegnać niebezpieczeństwo 
przesilenia w okresie przyszłej produkcji 1895/96 
roku. Zgodnie z tem założeniem przedstawio- 
no zebranym lwa projekty. Pierwszy, zwraca- 
jąc uwagę na fakt, że obecnie znajduje się w a- 
brębie państwa okuła 2 milionów nadmiaru cu- 
kru, czego następstwem są nizkie ceay produkta, 
zaleca nabycie 2 powyższej ilości około jednego 
miljona i wywiezienie gu ¿w graulcę, Nieu- 
niknione straty na operuepi tej (okolo 1,200,000 
ra.) proponują rozłożyć na wszystkie cukrownie 
związane umową. Większość fabrykantów zgo- 
dziła się na to, postanowiono też natychmiast 
zebrać podpisy od aczestników i porozumieć się 
z nieobecnymi na sesyi, w jakich rozmiarach 
każda z cukrowni zechce przyjąć na siebie część 
strat na operacji wywozowoj, Stwierdzono też, 
20 trzeba wywieżć najmniej A miliona pudów, 
jeżeli więc nie będzie porozumienia w tym wzgl 
dzie, cały projekt trzeba zaniechać i ci fabry- 
kanci, którzy złożyli jar podpisy, zwolnieni będą 
od spełnienia swych zobowiązań. Drugą kwe- 
styg był wniosek, aby niczależnie od zapasu c! 
kru, w rozmiarach 5 milionów pudów, utrzymać 
1 na nadeliodzącą kampanię dotychczasową umo= 
wę prywatna W myil tego nadmiar po nad 
normę, ustanowioną na mocy umowy, podlegać 
ma, jak dawniej, wywozowi za granicę, WYJĄWSZE 
tylko tę ilość, jaka rozdzielona będzie przez rząd 
między cukrownie w velu utworzenia zapasu 
5-milionowego, Wniosek ten uchwalono prawie 
jednogłośnie. Następnie ndczytano odezwę „Bane 
ku Ruskiego dla handlu zewnętrznego”, ktory, 
nzusndniając swe wystąpienie chęcią przy. 
z pomotą przemysłowi cukrowniczemu, oświi 
czw sią z gotowością udzielenia 10 milionów rubli 
na pożyczki dla nkrowników (na pewien procent), 
które pozwoliłyby fabryknntom nie $pieszyć się 
ze sprzedażą produktu, lecz powierzać go ban- 
kowi do sprzedaży komisowej, Po odczytaniu 
propozycyi zabrał głos obecny na zebraniu przed- 
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iel „Petersb. Banku Międzynarodowego” 
- oznajmił, że imstytucga, której jest reprezen- 
santem, otworzy chętnie cukrownikom nieogra- 
niczany kredyt na takich samych warunkach, 
„jakie proponuje „Bank ros, dla hand. zewnętrz.” 


— Na przedmieściu Jerozolimskiem pomiedzy ul, 
Grójecką a Raszyńską powstają dwie fabryki: filcu 
1 kapeluszy filcowych, Obie posługiwać się będą mo- 
torami parowym]. Dotychczas na przedmieściu tem 
latnlala tylka mydlarnia oraz klika cegielni, 


— Bank szlachecki przystępuje do opracowania pro- 
jektu zaprowadzenia dozoru nad majątkami nlewypła. 
<alnyml, Przepisy, dotyczące taklego dozoru, Już odda- 
wna obowiązują, 2 powodu jednak różnych trudności 
nle byly dotąd stosowane. 

~> Kuryer vodz, dowinduje sle, łe d, 1 stycznia r. p' 
lstnieć przestaje jedna z największych w kraju fabryk 
mydla | świec, mająca od Jat wielu wyroblaną firmę. 
Zabudowania fabryczne za rogalką Grochowską, be- 
da sprzedane, a personel kantarowy | fabryczny otrzy- 
mał polecenie, ażeby od nowego roku szukal sobie 
Innepu zajęciu, 

— Warszawski kantor Bunku państwa wydawać bę: 
dzie połyczki na miód, wosk, klej stolarski, mydło, 
śwlece, w stosunku ños wartości. 

— Nowy traktat handlowy rosyjsko-grecki potrwa 
lat 10. Nafa rosyjska bedele korzystać w Grecy! 2 zo- 
pełnego nionopolu. ( Głrażdanin), 


— Od przemysłowców, zajmujących się handlem 
ryb na Woldze I morzu Kaspijskiem, ściągnicta zobo- 
wlazanle, It nle będa trzymali u sleble slałby bydów. 
aklej. 

— Puszczono w ohleg nowe dziestęciorubiówki. 

— Prawle we wszystkich kopalalach w zagłębiu 
dąbrowskiem potwerzyly się znaczne zapasy węgla, 
z braku wagonów na kole] Dąbrowskiej. 


re 
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Z hygieny życiowej. 


W odpowiedzi na uwagi d-ra Sonenberga 
w ur. 29 Prawdy spieszę dodać, iż jakkolwiek 
kolega ów może być dzielnym medykiem, śmiem 
jadnak mocno wątpić o jego zdolnościach mate- 
matycznych. Na dowód przypatrzmy się, jak 
dr, 3. rozwiązał następujące zadaniu urytmety- 
czne W mieście Z. odbywa się rocznie 450 
(weżmy okrągła cyfry dla uniknicnia ułamków) 
porodów; mieszka tam 6 akuszerek. Ile połaż- 
nic każda akuszerką maże obsługiwać przez 
rok? Kol. S, nle zawahał się dla rozwiązania 
tego zadania rozdzielić 450 przez 6 itym spo- 
sobem otrzymał, że każda akuazerka może rocz- 
nie przyjąć 76 dzieci. Weźmy teraz drugie 
zupełnie analogiczne zadanie: 6-iu ludzi codzień 
kapuje 450 bochenków chleba. Ile bochenków 
chleba każdy człowiek może zjeść przez dzień?— 
Nle potrzeba chyba być skończonym medykiem, 
żeby zrozumieć, że razdzieliwszy 450 przez 6, 
nie otrzymamy wcale ilości bochenków chleba, 
jaką jeden człowiek może zjeść przez dzień, — 
„Ażehy módz ze spokojnem sumieniem rozdzielić 
450 przez sześć (w obu zadaniach), trzeba 
qrzedewszystkiem dowieść, że cała ilość bochen- 
ków chleba (mia, mutandis) jest zjadona, 
i przytem żyłko przes łych 6-iu ludzi, bez udzia- 
łu innych, Kol. 9. w swojem zadaniu tego nie 
uczynił i dlatego cyfra jego zupełnie nie jest 
prawdopodobną, a zarzut, że podana przezemnie, 
zbyt mała, nie jest na niczem oparta. 

Dalej kol. Š. mówi w swoim artyknie, że aku- 
Bzerka, „jeśli nie jest uczciwą," stara się o ile 
możności nie wzywać lekarza i ułatwić poród 
samodzielnie, — I to kol. S. nazywa nieuczciwo- 
ścią?! Wszak głównem zadaniem akuszerek 
jest właśnie wyręczać w tych razach lekarzy; 
w ym celu otwarto szkoly nkuszerek w cza- 
wach, kiedy lekarzy było jeszcze zn mało, i w ży» 
celu dziś jeszcze są one potrzebne na Kan- 
kazie i wogóle w Cesarstwie. W Król. Pots, 
naturalnie, gdzie jest już tyłu lekarzy, rola aku- 
azerki cornz bardziej ogranicza się do przeatrze- 


gania czystości u pielęgnowanej położnicy, do 
czego nie potrzeba wcale wykształcenia facho- 
wego. Jeżeli jednak i teraz jeszczcze są takie, 
które starają się być o ile możności samodziel- 
nemi, to im tego za złe brać nle można, a tem- 
bardziej nie powiana się ich za to nazywać nie- 
uczeiwemi. Owszem, niech będą samodzielne, 
niceh nawet robią operacye, nietylka mają do 
tego prawo, ucząc się na kursach, lecz nawet ua- 
leży im się za to uznanie, jeżeli operacye cho- 
ciaż mniej więcej będą wykonane lege artis. 
Powtarzam jednak jeszcze raz, że takich akusze- 
rek jest bardzo mała. Pisząc o tem w nr. 26 Praw- 
dy, nie miałem wealo na mysli owych partaczek 
i szarlatanek, t. zw. babek, które nie mając zgo- 
la żadnego pojęcia o operacyach („babkom* nie 
s4 one wykładane), pod pozorem ich wykonywa- 
nia bez potrzeby i nieumiejętnie manipulują w or- 
ganach rozrodczych położnicy dla wyzyskiwania 
łatwowiernych. Takich „operatorek* niezawo- 
dnia jest aporo; lecz o nich nie było mowy, jak 
6 tem pewna nikt, prócz kol, S. nie wątpił. 


D-r Namez. (Płock). 


Do polemiki powyższej, którą uważam już za 
wyczerpaną, dodać tylko mogę parę słów p. Na- 
mezowi, uparcie utrzymującemu, że na prowin- 
cyl jest dostateczna liczba lekarzy i że zatem 
dadzą oni sami rady we wszelkich wypadkach, 
wreszcio że akuszerki są zupelnie nie potrzebne, 
Otóż maszę zaznaczyć, że nie zawsze lekarzowi 
ndoje się trafnie osądzać i oświetlać kwestye, do- 
tyczące zdrowotności powszechnej na tle społecz- 
nem Í ekonomicznom i że z tego powadu nie po- 
winien on rościć wyłącznego prawa do sądzenia 
tych zjawisk, lecz pozwolić także zabierać głos 
publicyście, spocyałnie, śledzącemu  wazelkie 
sprawy życia. Jakkolwiek kraj posiada na usła- 
gi wał 640 lekarzy, nie wystarczają oni potrze- 
bom ogólnym, chociażby z tego względu, że są 
nierównamiernia rozmieszczeni; częstokroć więc 
chory, nawet w wypadkach ciężkich, musi po 
parę dni czekać na pomoc. 

Zen. Piet. 


Sprawy społaczna. Urząd miejski w Warszawie 
da spraw fabrycznych zawladumi:: „Z danych ministe- 
ryum skarbu okazuje sle, ke wlafclelele zakładów 
przemyslowych nle zawsze we wlnściwym cząsle do- 
noszą inspekcyl o przygotowywanych lub wynikają- 
cych pośród robotników niezadowoleniach albo wsbu= 
rzenlach, przez co pozbawlają możności przedsiewzię- 
cia w porę odpowiednich środków przeciwdziałania, 
Wskutek tego ministeryum skarbu, porozumiawszy się 
2 ministeryum spraw wewnętrznych, postanowilam, że 
Inspektorowie fubryczni mają prawo żądać, ułeby 
o wszystkich powyłej nadmlenionych nlezudowole. 
niach í wzburzeniach fubrykanct 1 przemysłowcy za- 
wsze niezwłocznie, telegrafcznie lub przez umyślnych 
posłańców rawladamlall Inspekcyę | policyg." 

— Pod nazwa „Śchrenienle szwajcarskie" pow stala 
w Warszawie nowa lnstytucya dla nauczycielek 1 bon 
szwajcarskich, Celem towarzystwa Jem zabezpie crente 
członkom tanich mleszkań | żywności. 

— Komitet pomocy dla pogorzelców Brretela Ll- 
tewsklego poslada przeszlo 70,000 rs. Ruch budowla. 
ny ożywił Każdy z pngorzelców, który dawniej 
dom posiadał, otrzyma sto kilkadziesiąt używanych 
podkladów kolejowych 1 30 rs, 

-— W Poznaniu 500 majstców szewckich odbyło na- 
rady nad sposobami usunięcia elężkich warunków by- 
tu. Tysłące rzemieślników żyją dziś w prawdziwej nę- 
dzy. Nieraz przy 20-gouzlnnej pracy dziennej zwycznj- 
ny szewc zdola zarobić załedwie ! m. 5o fen, Zebranie 
przyjęło jednomyślnie postanowienle, żądające od hane 
dlarzy obuwia podwyższenia placy o 15x, gdyż, juk 
twierdzą, glówną przyczyną upadku rzemiosła szewc- 
klego jest wolność procedernwa — liczne wielkie 
sklady obuwia, Jest zagrożony hyl pięciu tysięcy 
| szewców. Polużenie Ich wielce się pogorszylo od 
} chwili znacznego podrokenla skóru, 


— Właściciele pielnastu! firm wekslarsko-bankier- 
sklch w Warszawie, chcąc dać personelowi blurowe- 
mu wypoczynek, zawarli umowę, którą zabowiązali 
sle cadzizanie zamykać swoje sklepy o godz. 7 wieczo- 
rem, w niedziele zaś | dni świąteczne — wcale nle 
otwierać, Za aledatrzymanie umowy groz! kara w kwo- 
cle rs, 100 za plerwszym razem, a 500 za kałdym na- 
stępnym, Fundusz z tego żródła zebrany, mn być prze- 
znaczony na rzecz kasy wsparcia zgromadzenia kupców 
m. Warsza wy. 


Spls ludności. Prnwit, Wieninik ogłosił wyjażnlee 
nle w sprawie plerwszego ogólnego splsu ludności 
którego ustawę Najwyżej zalwierdzono J, 5 czerw- 
ca: Spis ten nle mu bynajmniej na względzie ob- 
llezanla stanu opotatkowanego, jak dawniej rewizye, 
odbywane dla celów podatkowych lub Innych, mają: 
cych bezpośredni slosunek z pawinnaściami albo wł 
daniem zlemi, ponieważ po zniesieniu podatku ,,pogłó = 
wanego" ludność nle podlega osobiscie żednym cięża- 
rom, które wszędzie przeniesiono na majątki nierueho- 
me, grunty I Inne przedmioty, Zadaniem ogólnego spl- 
su będzie przegląd ludności Rosyl obojga plcl wazel- 
klego wieku | stanu, w celu określenia ogólnego 
rozkladu według przestrzeni państwa, w miastach | po 
za Ich obrębem, wedlug wieku, plemienia | zajęć, co 
ma nader ważne znaczenie dla wielu państwowych 
spraw | zarządzeń, Wobec tego przy sporządzaniu spl- 
su ładne zapytania, związane ż kontrolą osób, czynio» 
ne nle hędą. Wiadomošel o każdej oddzielne) osobie, 
zamieszkałej w granicach Cesarstwa, zbierane będa 
drogą osohlstych pytań, bet wymagania jakichkolwiek 
dowadów, Z tego względu wszelkie Inne tlomaczenia, 
dotyczące splsu, należy uwałać za zmyślone, niemają- 
ce tadnej podstawy. 


Szkoły, Szkoła realnı w Sosnawlcach nadaje swym 
wychowańcom prawa rządowych 4-klasowych zakla . 
dów tego rodzaj 


— Z początkiem r. p. postanowiono olworzyé 20 
szkół rolniczych, przeważnie w gub. taurydzkiej 1 kra- 
ja poludniowo- zachodnim. 


— Rozeslano do szkół realnych nowe przepisy, do- 
tyczące egzaminów przejściowych, Zmniejszono zna- 
cznie ch Jiezbe w klasach niższych, a natomiast odpo- 
wiednin powiększono w wyższych. W dwóch klasach 
ostetnlch z języków nawożytnych hędą dawane tło- 
muezenla z obcych na rosyjski, a nle adwrolnie, jak 
daląd bylo, 


— P. Konrad Stellek, rzeżblarz, czyni starania 
o otworzenie w Warszawie szkoły pamoeników rzeź. 
blarskich, na wzór Istolejących w kilku mlastach wło- 
skich. 

— Opracowany śwleżo projekt kształcenia małołe- 
talch robotników opiera się na zasadach następują- 
cych: 1) Wszyscy do lat 15, korzystający z ograniczeń 
co do godzin pracy, obowiązani sa uczęszczać do po: 
ciątkowych szkół fabrycznych, Jeśli Lylko nie złożyli 
śwladeciw o dostatecznej znajomości kursu tych szkół, 
2) Po dojśelu do 14 lat wieku, moga korzystać na rów 
wnl z pelnoletnimi z godzin pracy, jeśli otrzymają 
Śwladectwa prwyższe. 3) W początkowych szkolach 
fabrycznych wykladnne są te same przedmioty i wee 
dlug legoż programu, jnkl przyjęty Jest dla szkół wlej- 
skich jednoklasowych mlnisteryum uświnty, lecz z do- 
dalkiem kursów uzvpelniających dla nieletnich robo» 
tików, posladających Już awlndeciwo z ukończanej 
sikoły początkowej, Prócz tego w szkołach fabrycz. 
nych wykładane są: śplew, zasady początkowe nauk 
Przyrodniczych, rysunek 1 geometrya, a dlu dziewczyn 
rabaty ręczne, Wyklady stosują się do zmlan godzin 
pracy dla małoletnich 1 trwają dla kaide) zmiany 3 
godziny dzienile, czyli razem godzin 18 tygodniowo. 
W czasie lata program Ich ulega pewnej zmianie, stos 
sownie do specyalnego planu, przyjętego przez minie 
steryum. Za prawo uczęszczania do szkoly oplata wy- 
nos) rs. 2 rocznie ! ulszczana być może w ratach pół- 
rocznych, kwartulnych, a nawet mieslęcznych. Dale- 
slęciu uczących się małe być zwolnionych od wplsn 
na przedstawienie właściciela fabryki, Na utrzymanie 
początkowych szkól fabrycznych I laspekey) nad ma: 
loletnimi ustanawia się opłatę od wszystkich fabryk 
1 zakladów w siosunku 1 rs, go kop. rocznie od każde- 
ga z pracowników bez różnicy plci | wieku; jeżell ro» 
botalk pracuje tylko przez część roku, opłata ulega od- 
powledniemu zmniejszeniu. Początkowe szkoły fabry- 
erne zostaja pod zarządem mlnisteryum oświaty, Pro. 
jekt len, optncowany przez 1. s. Andrejewa, rozpatrzy 
komisya specyalna, stworzona w tym celu przy mini- 
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Koleje I komun kacya. Na kolel Wilanowskiej ruch 
towarowy nie będzie przerwany w zimie. 


Zdrowia pukliczne. Nowy środek opatrunkowy, sto- 
sowany podczas ostatniej wojny na daleklm Wscho- 
dale, zwrócił uwagę specyslistów. T.ekarze Japońscy 
używali do przewiąski ran poplolu te słomy ryżowe), 
Poadpowledulem oczyszczeniu rany, pokrywall Ja wo- 
Teczklem z gazy sublimatowej lub z plótn:, wy pello 
nym powyższym środkiem 1 przymocówywali banda, 
żem, Poplól działał wyśmieniele a okazal się znacznie 
tańszym od Innych środków przeciwgnilnych. 
Dobraczynność. Zmnrln w czerwcu r. b, Marla 
x Menkalskieh Chudzyńska poczyniła zuplsy testamen: 
tawe na cele dobroczynne: 1,000 rs. na nędzę wyjąl- 
kowa, 6,000 rs. na dwa stypendya głmnazyalne Imlenla 


pendya był za mały, proceniy od nlego winny być od- 
dawane uczniom glmnuzyum w Kijowie, 

Poczła, Od 1 września najwyższa norma jednej po. 
syłki pocztowej wynosić ma 20,000 rs. zamlast 5,000. 

Teatr. W lestrze Wlelkim szereg występów rozpo- 
oreta rosyjska irupa dramatyczna z udziałem p. Gllke- 
ry! Fedoiowej. 

Wypadki. 2 Madrytu telegrafują, Iż na kolei, wio 
dącej do Bilbao, osiem osób ponloslo rany skutklem 
zetknięcia się pociągów. 

Zmarli. Antoni Zaleski, w Warszawie, wydawca 
| wspólredaktar Słowa. Ur. 1858 r. w gub, podulsklej, 
Oprócz artykulów dziennikarskieh, napisa? podrót na 
Wschód, komedyę „Wleń do sprzedaniu" | na współkę 
z W. Zagórskim powieść p. t, „Pan radea,'t 


Ptaraniem Spółki Nakładowej wyszea? 


z druku; 
ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 


Dre Piotra Chmielowskiego. 


Str XX I 484. 


Maryanny i Marty Ghudzyńskich, jedno dla Warszawy, 
drugle dla Kljowa; 1,000 rs, dla nieuleczalnych parali- 
tyków, 80 rs. na Sehronlenle nauczycielek; goo rs. dla 
mlodzleży wyznania katolieklego w Kijowie, Uetyniła 
w testamencie zastrzeżenie, że gdyby fundusz na sty 


Oem rs. 2 kop. 50, z przesyłką ra. 2 k, 80 


ZE 


-— A DOG x= @ % Z | EW N M. j 


Zola „Prawdy” wymia 


PSYCHOLOGIA DZ 


PRK 
SGA 
Dr. Med. L. Wolberga, 


Oena ra. 2, z przesyłką pocztową ra. 2 kop. 20. Egzompla- 
rze oprawne o 90 kop. drożej, 


legra r r Ar E ==; 


= VI-klasowa żeńska 


Slanisławy Łapińskiej, 


Krakowskia Przedmieście 2 
(naprzeciwko posagu Kopernik 


FABRYKA 
FAB LAKERÓW 


' POKOSTÓW 


Zapls nowowstępujących kandydatek luk 
przychodnieh, jak 1 pensyonarek, rozpo- 
| sle 24 Ślerpnia, Kurs nauk — 


nnfkó bezpłatne. 


*aujeqdzaq muu29 
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www: KICZ 
Spółka Nakładowa 
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d 
, 
© Brandes Jerzy. Główne prady li- 
E teratuy vuropejakte] XIX w, 
P tom V, Szkoła romantyczna we 
a Francji, z portretem  nutorn, 
| atr, 402 — re. 1.50 
» 

Ohmielowski Piotr dr. Autorki 


polskie w, XIX, study nn Herne 
cko obyczajowe, ozdobione une 
kcin portretami, utr. 641 — 
PH. 2. 


Gumplowicz L. System socyolo- 
gil = rs. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór piem, t. 1, 
w przekładzie Mary! Konopnio- 
kiej, Józefa Końcielskiego, Ale- 
ksaudra Krnushara | in, Wyda 
nie ozdobne, z portretem anto- 
ra, ntr, 298 — kop. 60. 

— Wybór piam, t. 11. Podróż do 
llareu, Wlochy, w przekładzie 


M. Gawalew ©. Jelenty 
| Maryl Konopnickiej, str. XIII 
i-ai 


iacit A... Dl Sly Br 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop: 13. 
Hino i eksped. Bpółki Nakładowej 


A, Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich 1 Stanów Zjednocza” 
nych Ameryki — ra, 3. 

Smoleński Władysław. Drohna 
aalachta w Królestwie Polek., 
stndynm etnografczna-apolecz* 
ne, str, 68 — kop. 80. 

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wiekn XVIII, ntudyn blstory- 
ezune, K-o, atr. 424 i VI — ra. 
` kop. 50. 

1 Spencer Herbert, Zaundy etyki, 
zi yd; oryginału an- 
Jan Karłowicz, 


Frus Bolesław | Aleksander Gło- 
wieki), Bzkieć i obruzki,tomów 


POZ 
z A 


cztery, z po a— M 
ra. 6, w ozdobnej oprawie rs, 6 © 
kop. 20. £ 
Światełko, książka dla dzieci, nn- | 
pisana zhlorówo przez grono Ś 
autorów pnlakich W ozdo. 4 
imej oprawie, > drzeworyluni 7 
w tekiele, ntr, 274 — ra. 1 < 
+ 
Jurszawa, Żórawia 84 4 


Bszpłatniyj Qodateh „Stawy“ 
| Zasady Sisyo logii 


b 

Ë 

Huzlaya—Rosenthala, | 
l 


wyc w osobmej hsiażce + jeb do 


nalej 


cia ża ceng to. 2, © przwyłką 
pocztową zs. 2 fop 15. 


De nabycia w Adminiatracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


tlluatrowana). 


Cena qniqona: rs. | kop, 50, + przesyłką pocztową 
rs. |l k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


| 
8 
Ë 

y = 

SPIEWNIK DLA DZIECI 

z tekstem M. Konopnickiej | muzyką 2. Ncskowsklego. 

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 


skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszoniom fortepianu 
i teket oddzielny. 
Cona ra. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 


ELU EDW 


str, 432, Cona ra, 2 k. 50, z przesyłką poczt. ra.2 k, 80. 
== Atlantykiem 


Cena ra. 1 kop. 60, z przes, poczt, rs. 1 kop. 80. 


Nabyć można w Administraoyi Prawdy oraz we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 
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Redaktor í Wydawca dr. fil. AI. Świętochowski, 


Hoanouezo Ileaaypow, Bapuana 4 Asrycra 1895 r. 


Drak K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


